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Epidemja szkarlatyny w Warszawie. 
Przeszło 1000 dzieci zachorowało w ostatnich dniach. 

Nie jest wykluczone odroczenie otwarcia szkól. 
Z Warszawy donoszą: 
Nad dziećmi Warszawy zawisła klę

ska 
groźne] epidemii. 

Przeszło tysiąc dzieci zachorowało 
w ostatnich dniach na szkarlatynę. 

Szerzy się ona w zastraszający spo
sób przedewszystkiem w dzielnicy ży
dowskiej. Przeciętnie do szpitali war
szawskich przybywa dziennie około 

50 dzieci chorych. 
Najwięcej chorych ulokowano w szpi

talu św. Stanisława na Woli, gdzie znaj
duje się już przeszło 

300 chorych maleństw. 
Przeważnie są to dzieci w wieku od 

2 do 5 la t 
Wobec napływu chorych zaszła ko

nieczność 
ewakuacji chorych 

tyfus 

P. LEOPOLD SZEFLER, 
or Państwowej Wytwórni Wódek 

dzi, którego praca w ceni rozsze-
cnia tej placówki wydaje owocne 

rezultaty. 

B. komisarz policji i b. oficer 
oskarżeni o szpiegostwo na rzecz Niemiec. — Rozprawa 

toczy się w Katowicach przy drzwiach zamkniętych. 
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Tragiczny wypadek. 
zjedzeniu „prawdziwych" 

grzybów 6 osób zmarło. 
JV Wąbrzeźnie na Pomorzu zdarzył się 

D r . med. Juczny wypadek 
L zbiorowego zgonu rodziny, 
j^onej z 6 osób. 
^iiierć nastąpiła po zjedzeniu grzybów 

z wyglądu niczem nie różniły się od 
t. zw. grzybów prawdziwych. 

O/wie inne rodziny walczą ze śmiercią. 
Zbadaniem grzybów w tej okolicy zaj-
£ę specjalna komisja lekarska. 

LjOZPRAWA PRZECIW ŁÓDZKIM 
^PALACZOM ODBĘDZIE SIE 25-go 

B. MIEŚ. 
się dowiadujemy rozprawa prze

rwom łódzkim podpalaczom. Lewen 
">Wii i Wojdysfawskiemu została wy

uczona na dzień 25 b. m. (środę), a nie 
JJiylnie podano na 21 b. m. 

Choroby aw 
nc, weneryc^ 
i moczoplclo 
Lecienie »*t 
nem nloióc 

górskiern-
NARUTOWICZ* 

(DZIELNA) 
telef. 28-98. J 

Przyjmuje od »' 
i od 5 - 8 . 

Katowice, 21. 8. Przed sądem karnym 
w Katowicach toczy się rozprawa prze
ciwko Janowi Boguszowi, Emilowi Heiu-
tzowi, Stefanowi Liberze i Brunonowi 
Wróblowi 

o szpiegostwo. 
Libera był nadkomisarzem policji wo

jewódzkiej w Katowicach, w czasie plebi
scytu pracował na rzecz Polski i brał 
udział w trzeciem powstaniu. 

Wskutek konfliktu z komendantem po 
licji województwa śląskiego, Libera 

był zmuszony ustąpić z policji. 
Wówczas rozpoczął szpiegostwo na rzecz 
Niemiec. 

Bogusz, kapitan rezerwy, pracował w 
tajnym wywiadzie wojskowym polskim 
bez zarzutu. Później jednak nawiązał kon 
takt z Polizeibezirk w Gliwicach, co spo
wodowało 

liczne aresztowania naszych agentów 
na terenie niemieckim. 

Rozprawa odbywa się przy drzwiach 
zamkniętych. Wyrok spodziewany jutro. 

:o: 

Kolejarze żądają podwyżki płac. 

DR. MED. 

Lwów, 21. 8. Wczoraj w południe od
był się przy ul. Gródeckiej 

wielki wiec kolejarzy 
w którym wzięli udział także 

inni pracownicy państwowi. 
Przedmiotem obrad była spTawa dodat
ków funkcyjnych, jakie otrzymali oficero
wie i mają otrzymać jeszcze podoficero

wie. Zebrani uchwalili domagać się 
podobnego podwyższenia wynagrodzeń 

dla siebie, 
a ponadto uchwalili 
żądać przywrócenia ruchomej mnożnej. 
Żądania powyższe mają być przedłożone 
Radzie ministrów. 
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Giełda 
^rwsza przedg. warszawska. 

L°ndyn 46,06 
Nowy-Jork 9,05 

„Nowy cud nad Wisłą". 
Tak Niemcy nazywają poprawę życia gospodarczego w Polsce. 

zamówienia, ' i j 
kowska 132. 39» 

^aryż 
szwajcarja 

25,54 
175,21 

nkuszerkapifj, f u g a przedg. warszawska. 
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Berlin, 21. 8. „Germanja" piszę, że 
stan rokowań gospodarczych polsko - nie 
mieckich 

nie jest beznadziejny 
jak przed miesiącami. 

Mówiąc o poprawie stosunków gospo

darczych w Polsce, jaka nastąpiła w ostat 
nich czasach „Germanja" pisze: „Stał się 
„drugi cud nad Wis łą:" ożywienie życia 
gospodarczego i poprawa finansów, do 
czego w znacznym stopniu przyczynił się 
angielski strajk węglowy. 

9,06 
'tarwsza przedg. gdańska. 

Warszawa 56,45 
Złoty 56,75 
Dolar 5,11*1 I 
Przekaz na Warszawę 8,98 do 9,02 

-o— 

•L^anki dewizowe w dniu dzisiejszym 
^ A , > a ł y około godziny 12-ei efekty po 

— 8.98. 
p ł a t n i e dolar w żądaniu 9,08 
l ż e n i u 9,07 

"dencia spokoina Podaż mierna 

Dolar w Łodzi. 
Od dnia dzisiejszego praca została przedłużona do 6 dni 

w tygodniu. 
W budowie kanalizacji musiano z do 

wodu braku pieniędzy przeprowadzić cza 
sową redukcję dni pracy, aby zapobiec 
dalszemu zwalnianiu robotników. W dniu 
wczorajszym kierownictwo budowy o-
trzymało 260.000 złotych (rate sierpnio
wą) wobec czego przedłużono znowu pra
ce na całe 6 dni w tygodniu. 

O ile uda się uzyskać na przyszły tnie 
siąc od Magistratu poza normalną ratą 
rządowa jeszcze 150,000 zł., kierownictwo 
robót kanalizacyjnych poza utrzymaniem 
obecnego 6-dniowego tempa pracy będzie 
moirło przyjąć z powrotem zwolnionych 
150 robotników. 

na inne choroby zakaźne, jak odra, 
i t. d. 

Chorzy ci zostali ewakuowani 
do innych szpitali miejskich, 

głównie zaś do szpitala przy ulicy Złotej 
74, rekonwalescenci zaś są transportowa--
ni do szpitala św. Feliksa przy ul. Karol-i 
kowej, gdzie w rezerwie znajdują się już 
baraki dla zakaźnych. 

W szpitalu Starozakonnych na Czy-
stem w pawilonie obserwacyjnym stwier-< 
dzono około 

700 wypadków szkarlatyny. 
W szpitalu dla dzieci im. Karola i Ma-

rjj przy ul. Leszno nr. 136 pawilon za
kaźny 

zapełnił się chorymi na szkarlatynę. 
Z braku miejsc dalsze przyjmowanie cho
rych wstrzymane. 

Również przepełniony jest szpital 
dziecięcy przy ulicy Kopernika. 

Kilka wypadków szkarlatyny stwier
dzono 

również wśród bezdomnych. 
Do baraków P. C. K. na Żoliborzu zglti 

siła się rodzina Glaudel, która dotychczas 
nocowała pod mostem Poniatowskiego. 
U wszystkich 4 osób 

stwierdzono w porę szkarlatynę, 
i nie przyjęto ich do baraków, dzięki 
czemu uratowano kilkaset dzieci bezdo
mnych od choroby. 

Szef sanitarny P. C. K. wydał zakaz 
przyjmowania bezdomnych bez uprze
dniej obserwacji lekarskiej. 

W związku z epidemja szkarlatyny 
generalna dyrekcja służby zdrowia oraz 

wydział zdrowia publicznego 
wespół z wydziałem szpitalnictwa magi
stratu wydały szereg 

surowych zarządzeń sanitarnych, 
mających na celu walkę z epidemja. 

Jeżeli w najbliższych dniach epidemja 
nie zostanie opanowana władze szkolne 
zmuszone będą 

odroczyć termin rozpoczęcia roku 
szkolnego. 

Zdaniem lekarzy epidemja szkarlaty
ny zawleczona została przez włóczęgów, 
nocujących na ławkach ulicznych. 

Prof. Kemmerer 
przyjął pogłoski o ustąpienia 
min. Klarnera ze zdziwieniem. 

Z Warszawy donoszą: 
ProL Kemmerer, po oowrocae ze Lwo 

wa i Borysławia, gdzie badał surawy prze 
mysłu naftowego, 

wyjechał wczoraj do Gdańska 
z całym sztabem swych współoracowiiti-
ków, aby badać tam stan polskiego posia
dania. 

Prof. Kemmerer powraca do Warsza
wy w .poniedziałek. 

Jak się dowiadujemy z kół pozostają
cych w btekim kontakcie z misia prof. Kej 
mmerera, pogłoski o ustaoJenau min. Klar
nera przyjęte zostały przez orof. Kemroe-1 

rera z przykrem zdziwiea***1 

!r. 193. 
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Związki robotnicze i marynarskie przeciw dzikiemu 
strajkowi górników. 

Ostatnia beznadziejna próba sit. 

„dla ruchu robotniczego było 
z największych nieszczęść, 

że wmieszał się do polityki. 
Związki zawodowe (Trade-unions) tn 
dują się w bardzo poważnem połoienlffil 
prawie każdy związek był pod koflW 
trzynastodnlowego strajku generalnej 
bankrutem, a co najgorsza, setki tysietf 
robotników oświadczyło, te Już 
nigdy nie dadzą grosza do kasy zwiazk* 

wcj. 

Robotnicy nie mogąc obejść sie gfc r o d z i c ó 

Dotychczas kobiety' f: 

Sytuacja górników angielskich stała 
się tak ciężką, że nawet sam arcyradykal 
ny 
bolszewizujący sekretarz komitetu straj

kowego 
główny przywódca górników Cook, po
czął okazywać ustępliwość i w przedłu
żaniu beznadziejnego strajku nie widział 
korzyści. 

Kasy związków górniczych 
oddewna zostały wyczerpane, 

zasiłki, płynące głównie z Rosji i Amery
ki , nie wystarczały na potrzeby mrłjona 
strajkujących i trzeba było liczyć się z 
tem, że wreszcie ustaną, a zasiłki, wypła
cane przez państwo i gmhiy rodzinom gór 
ników, 
ratowały tylko przed śmiercią głodową, 

aie nie przed nędzą. Strajk miał 1 ma prze 
clw sobie całą opinje publiczną nfe tyłko 
mieszczańską, ale nawet 

wielkich związków zawodowych, 
jak kolejarzy i robotników portowych, któ 
rzy mfmo apelu do solidarności socjalisty 
cznej, 

nie przestali wyładowywać 
i przewozić węgla, nadchodzącego do An
glii z 

zagranicy w ogromnych 
ilościach. 

Nie przypuszczamy aby obecnie zer
wanie układów było aktem defmffywnym. 
Rokowania 
będą zapewne niebawem znowu podjęte, 
bo przedłużenie strajku urąga zdrowemu 
rozsądkowi. 

Spodziewać sfę należy, H zdrowy ro
zum — mimo wszelkie trudności! — we
źmie przecie rychło górę nad beznadziej-
nem zacietrzewieniem. 

Jak krytycznie 
w samych kołach robotniczych angiel

skich 
oceniają sytuację i jakie zdrowe nauki wy 
ciągnięto ze smutnych strajkowych do
świadczeń, 
świadczy przemówienie p. Haretocka 

Wilsona, 
znanego przywódcy 
wielkiego związku zawodowego maryna

rzy, 
który w życtn angielskiem wielką rolę od
grywa. Havelock WHson oświadczył na 
zgromadzeniu, te 

)W, męża, nai kapitalizmu, tak Jak kapitalizm bez robo
tników. Jeżeli się głosi hasło, że trzeW 
zniszczyć kapitalizm, to mówi sę, 

i e sie chce zniszczyć samego siebie-
Każdy z katastrofalnych strajków od c* 
su wojny kończył się 

zwiększeniem nędzy roboMczeT. 
riavelock Wilson domagał sic zbliż** 

1 porozumienia miedzy robotnikami a P1" 
codawcarm 1 oświadczył, że jest to jedy* , 
droga, która może uciironić związki t> ,' , . , 

_ . , „ H „ B o kobiety, wydając 
zawodowe przed n^e^fcczeitarwetf. r hnji mężczyzn, gdy cl 

Widzimy, że nauk! strajkowe w A ^ " 3 c h f o ' , i c c a f r y z u r c ' 
nie poszły w Jas i że Idea solidarności w 
feeznej poczyna dominować nad socF 
stycznem hasłem walki klasowej 

— Obciąć, cz: 
0 włosy chodzi natur 
Dzfś i pan stworzenia 
Ważnego zagadnienia: 

— Zapuścić, ca 
wodę i wąsy, oczyw 
'niewolno mu powzią 

PRALNĄ I NIC podlegając 
W sprawie WĄSÓ^ 

"•ich ostatnie i decydt 

Echa zamachu na prezydenta. 
Gdańsk nie wyda Olszanskiego. 

„święto ssinitóf ? 
Jak niedawno donosiliśmy, w Gdań

sku został aresztowany pewien osobnik 
pod zarzutem kradzieży, co do którego 
policja gdańska powzięła podejrzenie, te 
jest identycznym 
ze sprawcą zamachu na b. Prezydenta 

Rzeczypospolite], 
Wojciechowskiego, Teofilem Olszańskim. 

Osobnik ten obecnie przyznał się, że 
jest Olszańskim, że się w Gdańsku przez 
szereg miesięcy 

pod przybranem nazwiskiem Reusa 
ukrywał 

f że miał zamiar stąd się przedostać do 
Rosji. 

Aż do wyjaśnienia wszystkich okoli
czności został Olszański przytrzymany 
w areszcie. Policja gdańska skierowała 
do policji berlińskiej zapytanie, czy na 
Olszańskim nie ciążą jakieś zarzuty kry
minalnej natury. Według opinji władz 
gdańskich wydanie Olszanskiego sądom 
polskim 

nie wchodzi w rachubę, 
ponieważ dokonany przez niego na Pre
zydenta Rzeczypospolitej zamach jest 
przestępstwem politycznej natury, wo
bec czego Olszański 
może korzystać z tak zwanego prawa 

azylu. 

Rząd przeciw uprawnieniom cechów rzemieślniczych. 
Walka o dowód „uzdolnienia". 

Ustawa przemysłowa, którą minister
stwo przemysłu i handlu opracowuje o-
becnie, przewiduje 
równouprawnienie cechów z organizacja

mi zawodowemi rzemieślników. 
Natomiast dotychczas nie została zała
twiona w projekcie sprawa kwalifikacji 
rzemieślników (t. zw. dowód uzdolnienia). 

Punktem ciężkości tej sprawy są żą

dania cechów, domagające się wyłączne
go prawa 
określania kwailfikacyj rzemieślników. 

Natomiast ministerstwo uważa, że spra
wę kwalifikacji mogłyby załatwić repre
zentacje cechów, związków zawodowych 
i delegata rządu. Sprawa ta będzie je
szcze dyskutowana. 

Onegdaj ukazał się krótki urzędowy 
komunikat zamieszczający, że nasze mini 
sterstwo skarbu powoła w najbliższych 
dniach specjalny komitet, który zajmie się 
Organizacją w Polsce 
„święta oszczędności" w doki 31 pażdrJcr 

mm* 
Dzień ten bowiem Jest rocznicą zam

knięcia pierwszego międzynarodowego 
kongresu oszczędnościowego, odbytego w 
roku 1924 w Mediolanie — cały świat ob
chodzi w tym dniu „święto oszczędności" 
w celu propagandy należytego rozumienia 
pożytku cnoty oszczędności dla społeczeń 
stwa pod względem gospodarczym i mo
ralnym. 

Propaganda oszczędności — to krok 
naprzód na drodze do normalizacji tycia, 
do której watryscy wzdychamy. Jeżeli 
świat 

nie chce mamie ginąć w nędzy 
i zamęcie, musi uznać starą prawdę, stary 
(i może jedyny niewzruszony) aksomat 
ekonomii, że „oszczędnością i pracą ludy 
się bogacą". Niema innej drogi do uzdro
wienia stosunków. 

ścr! 
A więc praktykujmy cnotę oszczędź 

Ale młmowol! nasuwa się pytanie, <j*|l 
przecie nie Jest Jeszcze trochę zawcjC| 
śnie na urządzanie „święta oszczędność 
w Polsce? 

Za świeże są Jeszcze rany, 
zadane przez i zw 
wiele tysięcy Judzi 

zdobytego pracą i oszczędnością. 
praktykowaną przez wiele lat. Praco*' l»| 
mrówki, które ciułały w trudzie zlatflj ^ 
do ziarnka, ujrzały się nagle pewn^ 
dnia 
obrabowane z owoców swej 

woścł. 
Jakże im fa zalecać cnotę osacz 
na której się tak sparzyły? 

Oszczędność jest wtedy cnotą, 
gdv nastąpi całkowita stabttzacja »t°-

ków -i 
i istnieje pewność, że oszczędności sie;*,! 
zdewaluują. Jeśli tej pewności niema, ^ 
nik polny z bajki, który śpiewał przez 
łe lato I o nfc się nie troszczył, mądrza| 
szy jest od od oszczędnej mrówki I 

One wiedzą, że wąsy 
wśród przywilejów m 

r^niejsze pozostanie pr: 
!eki wieków! 
Bogu dzięki, że na te 

r^i kobieta nie może 
feiczyzn! 

Choćby swą naturę 
ptała, nakazać jej wpro 

„Rośnijde, kochał 
może nigdy, nigdy r 

N"c dziwnego, że wąs 
J*rzchlvch wieków był 

„waloryzację", tfjjfa' - choć właściwie 
obłuskała z maft™| nic z nia wspólnego 

Wszęd zie. gdzie mężcz 
czy dzierży. 
» była zawsze w w 

wanlu: 
«ooce patriarchatu w< 

*edewszvstkiem na ws 
Zupełnie też konsekw 
*nej Turcji razem z t 

F^TAW DA— 

U R W 
Połowiczne zarządzenie. 

Wolny obrót walutami wewnątrz kraju dozwolony, 
dewizami zaś wzbroniony. 

tani ni v m 
Zamach samobójczy na ul. Piotrkowskiej. 

W dniu wczorajszym około godziny 
8-ej wieczorem przy zbiegu ulic Piotr
kowskiej i Moniuszki stał 

kaleka pozbawiony lewej ręki. 
Wzrokiem błędnym rozglądał się na 

wszystkie strony. Z oczu jego wyczytać 
można było jakąś niemą rezygnację. W 
pewnej chwili kaleka wydobył z kieszeni 
butelkę i ruchem zdecydowanym 

podniósł ją do ust. 

Wijącego Się w boleściach człowieka 
przeniesiono do pobliskiej bramy, skąd 
lekarz Pogotowia Ratunkowego, po prze
płukaniu żołądka, 

przewiózł desperata do szpitala 
św. Józefa, w stanie ciężkim. Nieznajo
mym kaleką okazał się 28-letni Stanisław 
Dalek, zamieszkały przy ulicy Polnej 17. 

Przyczyny rozpaczliwego kroku nara-
zie nieustalone 

Błysk noża w świetle uliczne! latarni. 
Bójka na Placu Reymonta. 

Wczoraj wieczorem około godziny 10 
na placu Reymonta wynikła bójka pomię
dzy kilku podchmielonymi osobnikami. 

W pewnej chwili błysnął nóż 1 równo
cześnie rozległ się przeraźliwy krzyk. 
Jeden z osobników 

upadł na ziemie brocząc krwią, 
co widząc pozostali, w liczbie czterech, 
ratowali sie ucieczką. Świadkowie krwa 
,wej bójki zawezwali z pobliskiego poste
runku policjanta, który do leżącego nie-
anajomego zawezwał Pogotowie Ratun
kowe. 

Lekarz, po nałożeniu opatrunku, od
wiózł nieznajomego, którym okazał się 
25-letni 

Marjan Palusiński, 
zamieszkały przy ulicy Zagajnikowej 9, 
do szpitala im. Poznańskich w stanie bar
dzo osłabionym. Palusiński poza kilku 
powierzchownemi ranami, otrzymał 

głębokie uderzenie w pierś 
w okolicy piątego żebra. Za sprawcami 
krwawej bójki wszczęto poszukiwanie. 

Warszawa, 21. 8. „Dziennik Ustaw 
Rzeczypospolitej" zamieszcza rozporzą
dzenie ministra skarbu, wydane w porożu 
mieniu z ministrem sprawiedliwości w 
sprawie uregulowania obrotu dewizami \ 
walutami zagranlcznerrri. oraz obrotu pic 
mężnego zagranicą. 

Ważne to rozporządzenie oostanawia 
przedewszystkiem. t zakup, sprzedaż o-
raz lakiekolwlck Inne nabywanie 1 pozby 
warnie się 
walut zagranicznych wewnątrz kraju Iest 

wolne. 

OGRANICZENIA W OBROCIE Z ZA
GRANICA. 

Przekazywanie walut zagranicznych 
zagranicę dozwolone jest natomiast tylko 
za pośrednictwem Banku Polskiego oraz 
przedsiębiorstw, uważanych za banki de
wizowe. 

Osoby fizyczne i prawne, nie posiada
jące praw banku dewizowego, moga po
zbywać posiadane dewizy tylko na rzecz 
banków dewizowych. 

Rozporządzenie reguluje następnie prze 
kazywanie 1 wysyłkę zagranice pieniędzy 
oraz walorów za pośrednictwem poczty, 
wywóz pieniędzy i walut zagranicę i t. d. 

WYWÓZ PIENIĘDZY DO GDAŃSKA. 
Podkreślić należy, ż osoby wyjeżdża 

iace na obszar wolnego miasta Gdańska, 
legitymujące się zwyczajnym dowodem o 
sobistym. mają obecnie prawo wywozić 
bez snecialnego zezwolenia sume. stano
wiąca, równowartość 250 zł. parytsto-

wych. czyli złotych w złocie, ti. obe1 

około 450 zł. papierowych. 
Rozporządzenie reguluje dalej obról 

pieraml wartościowemi zagranice. ORA*J 
katy pieniężne zagranice, inkasowani* 1 

leżności zagranicznych za wywożone 
wary, dalej za wywożone towary z ^ 

| B y ł o to w czasie, k 
l*ku kolei młodzież P< 
P^ałcąca się w Odesie 

1 Pocztą szerokim trak 
^ie, na których zmień 
c2tą już drugi dzień v 
^ młodzieńcy z sąsic 

Tomcio Baczyński 
Trudno było o w 

1 stanowiła ta para pi 
ftbył krępy z okrągłą 

rodziwym typem k 
wieczoru spłukał 

wlazkłem odnrzedaży za lnkasowanł^ doszczętnie że"""ledw 
walut Bankowi Polskiemu, następnie F S Ł Pocztę. Zaledwie w 
luie sprawę rachunków walut zagrart^ptlny głos- Jak się m 
nych udzielanie kredytów w WALUTACUL^ Księże'proboszczu, 
granicznych i t. d. Ostatni usten rozP°UP ku r,iemu —- ksiądz j 
dzenia ustala sposób wykonania r o ^ F i a k święci tureccy' -
rządzenia .' kontrolę nad tem wykona!" I *- Hulaliście — co? J> 

L t r zji Przed nocą wróci 

Czerwony szata#fe.',fe !&3 
•r M i A , , , • „VVĆ4C?Ł śruby, ziarnisty d Z Moskwy donoszą o bardzo cleka v j(|*cli a i j w s z c r o k i c ^ T 0 

przemówieniu, wygłoszonem przez t3ij 
rina największego teoretyka 
mu. Odkrył mianowicie, że źródłer 
stkich nieszczęść Sowietów jest 

Jak z cebra i burz 

, } V L L T BRUDNO, MUSIN 

Trocki. A , o l<ój gościnny była t 
„Robotnicy występują przeciwko ^ p e m p o środku i ławk 

pom. Kto temu winien?" pyta Bucha l i ^ N 0 ) S p a c i rzekł 
odpowiada: — Trocki! SKĄD powsta^>A'awkach. a ja jako na 
konomiczne odchylenia i tarcia z pUa^a stole' 
OPOZYCYJNĄ Preobrażeńskiego? - F T LLJJ?Win Ą R się w opończ 
Trockiego. — Kto głosi hasło DEMOK^^r io, ŻC NIE słyszał hała 

l̂ 1? wszczął w zajeź zacii ustrojusoweckiego? -— Znowu 
k i ! 

W 
f V [ « * 1 / ' 1 się otwarły i zjaw 

Kamicnlew i ZInowjew. k t o r z v y j C q . w ukłonach zaafei 
Trockim walczyli, obecnie cofnęli SLCTFARJ: Pani hrabina będzi 
wet przyłączyli sę do iego ° ^ z U , ^ i C , i 1 ' d!a pani hrabiny b 
jest on właściwym wodzem całej OP" l y *ciut i t ą pościelą i para 
cji. mimo. że trzyma się., na vkoc3^ \ u k a z a } a s j ę niewieścia 
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niczego było 
zczęśĆ, 
się do polityki, 

(Trade-uniocis) zn^ 
oważnem położeni* 
izek byt pod koni« 
strajku generalnej 
Igorsza, setki tysie«f| 
zyfo, ze już 
sza do kasy zwiazk9" 
cŁ 
logąc obejść się &* 
kapitalizm bez rowj 

rfosi hasło, że trzon 
, to mówi sc, 
zyć samego siebie 
łych strajków od c» 

?dzy robotniczej"* 
domagał się zbliżeń 
zy robotnikami a ffl 
;zył, że jest to jed^k 

Dotychczas kobiety tylko dręczyły sie 
R rodziców, męża, narzeczonego pyta-

— Obciąć, czy nie? 
0 włosy chodzi naturalnie! 
ftzfś i pan stworzenia stoi wobec wlel 
Ważnego zagadnienia: 

— Zapuścić, czy nie? 
Brodę i wąsy, oczywiście. 
• niewolno mu powziąć decyzji na włas 

chronić związki 
cbeoijAecjBełislweA " 
i groat 
cl strajkowe w Afl$ 
Idea solfdarnoścw 

nfnować nad socj**" 
atkl klasowej. 

my cnotę oszczędź 

mwa się pytań le,J*i 
•cze trochę T^CĄ 
święta oszczędno*"' 

I 
Płeć piękna ogłasza strajk miłosny. 

Kto zwycięży: moda czy kobiety? 
nem — temi charakferysłycznemi emble
matami panowania mężczyzn — 

skazano brodę na banicje. 
Moda na brodę i wąsy przychodzi do 

nas naturalnie z klasycznej Angłjr, która 
w początkach bieżącego stulecia 

wydała na nie wyrok śmierci. 
W obecnych katalogach pierwszorzęd 

nych zakładów krawieckich niema ani jed 
nego manekinu męskiego bez brody i wą

sów. Anglik, jeśli nie życzy sobie być nie 
modnym i nie ..korekt" chce czy nie chce 

musi zapuścić wąsy. 
czemu się też każdy w Anglii bez wyjątku 
już poddał. 

Niema co! Trzeba sie stosować do mo 
dy! Wszakże to bagatelka! 

Nie tak bardzo! Wprawdze technicz
nie sprawa łatwiej sc przedstawia dla 
mężczyzn, aniżeli dla kobiet. Wasy odra-

fCkę! 
lBo kobiety, wydając walkę osławionej 
Plji mężczyzn, gdy chodzi o pozwołe-
|na chłopięcą fryzurę, uważają za rzecz 
walną i nie podlegającą dyskusji, że 

w sprawie wąsów \ brody 
'nich ostatnie i decydujące słowo naie-

CJ modniarki. 

i 
One wiedza, że wąsy to największy a-
wśród przywilejów mężczyzn; a co naj 

Mniejsze pozostanie pr żywił ejem ich oo 
eki wieków! 
Bojru dzięki, że na tem poki przynaj-

J>ej kobieta nie może kroczyć stadami 
^czyzn! 

Choćby swą naturę nie wiedzieć jafi 
f^ała, nakazać jej wprost 

„Rośnijcio, kochane wasy i " 
w "noże nigdy, nigdy nie będzie mogła 

Rć dziwnego, że wąsy i broda od za-
Jeszcze rany. ^ s c h ł y c h wieków były symbolem męs 
„waloryzację", tfjj *ci - choć właściwie 
obłuskała z maja™ nic z nia wspólnego nie maja. 
i oszczędności** ,t Wszędzie, gdzie mężczyzna berło dzier 
wiele lat. P r a c o - H c Z v dzierży. 

s 1 ę W o S p e 5 *** b v ł a " w s z e w w l e , k l c m D 0 S z a n 0 -
wania: 

rów swe! zapotfe^l el>oce patriarchatu władzy ojcowskiej 
ści. j *edewszvslkiem na wschodzie. 
cnore oszczędni Zupełnie też konsekwentnie we współ 

rzyfy? *esnej Turcji razem z haremem wtedy cnotą, . 
a stabUzacła ^ ^ n B r a a m H K n 

Pani: — Chce. mieć koniecznie kapelusz najmodniejszy.. ! 
Modniarka : — W takim razie pani będzie łaskawa spocząć 1 pocze-

w e l 0 . kać kilka minut. Moda sie. właśnie zmienia. 

stają 
znacznie prędzej aniżefl włosy na głowte. 

Ale niedocenia się innych trudności. 
Przedewszystkiem trzeba zwalczyć 

opozycje płci żeńskiej, 
która znana diva filmowa sformułowała 
mniej więcej w następujących słowach: 

—Broda i wasy są wstrętne! 
Kłują niemożliwie. Nie, za nic na świecie 
nie chcę męża z wąsami, któryby mi cią
gle kaleczył usta! 

A zatem strajk miłosny! 
Rzecz niebezpieczna! Tylko pytanie, 

kto dłużei bez tej nieznośnej miłości wy
trzyma? 

Ale mężczyzna decyduje się prędko — 
iście po męsku i oto fryzjer otrzymuje su 
rowy nakaz 

oszczędzenia górnej wargi 
przy .procesie golenia. 

Pierwszy dzień mija szczęśliwie. Epo
kowa zmiana nie rzuca się nikomu w oczy 
Ale dni następne, to 

istna męka. 
To. co sie na górnej wardze ukazuje— 

fo nie wąsy. ale jakieś zaniedbanie, które 
działa na nerwy. Bo ludzie zaczynają się 
badawczo przyglądać i robić rozmaite 

nieprzystokie uwagi 
na temat takiego zaniedbania, z których 
najznośniejsza aluzja do swobody slbmia 
nego wdowca. 

A kiedy wreszcie tajemnica na iaw wy) 
dzie istny potop szyderczych naigrawań 
za ślepe hołdowanie modzie zmusza nie 
szczęsnego modnisla 

na resztę przejściowego procesu 
zamknąć sle w czterech ścianach swego 
mieszkania. 

Nie na długo wszakże, bo oto po 10 
dniach męczarni fryzjer się lituje i z wy
siłkiem wprawdzie, ale nie bez pewnej do 
zy artyzmu z surowego materiału 

tworzy małe stojące wąsiki, 
na podobieństwo szczoteczki do zębów — 
ostatni krzyk nowoczesnej mody. 

Właściciel staje przed zwierciadłem i 
hibujac się nowoczesną ozdoba swego o-
blicza przenosi się myślą w zamierzch-e 
a błogosławione czasy patriarchatu .kiedy 
nie było mowy o 
zaprzeczeniu mężczyznom jedynowładz 

rwa na ziemi. J. Saw. 

: oszczędności 
pewności niema 
>ry śpiewał prze**| 
e troszczył, mą dr*" 
ędnej mrówki! 

nie. 
>zwolony, 

w złocie, tl. obeC 
papierowych. 
^guluje dalej obrót 
mi zagranice, ora* 
nice. inkasowani* 

'STAW DA.~ 

U R W I S . 
I f^yło to w czasie, kiedy z powodu 
Hw kolei młodzież Podola i Ukrainy 
^tałcąca się w Odesic jeździła tak zwa 
f Pocztą szerokim traktem, gdzie stały 
Ppie, na których zmieniano konie. Tą 
i C ztą już drugi dzień wracali do domu 
paj młodzieńcy z sąsiednich folwarcz-

Tomcio Ba ómcio Baczyński 1 Stach Sokol-
rudno było o większy kontrast, 

stanowiła ta para przyjaciół. Tom-
( R Ł . był krępy z okrągłą twarzą. Stach 

cli za w y w o ż o n e U r o d z i w y m typem kresowca. Osta-
Dżone towary z % ieKo wieczoru spłukali się w mieście 
żv zalnkasowany'^ , doszczętnie, że ledwie im starczyło 
demu. następnie fJJ * Pocztę. Zaledwie wysiedli usłyszeli 
ów walut zagrana D a i n v K f o s : j a \ c S j e m a c j e ? 
lytów w wahitaC^L ~~ Księże proboszczu, — rzucili się o-
statni usten rozP^K ku niemu — ksiądz jak ten anioł, a 

wykonania 
iad tem wykona 

5* 
r o ^ p j a k święci tureccy! 

f szata* 
\ o bardzo ciekami 

" Ist 
'u 
•<. 

z ̂ iSE0 iak 

gadał Stach. 
Hulaliście — co? No, ale siadajcie, 

u.trza przed nocą wrócić do domu, a w 
, 5tku na deszcz się zanosi, 

.j. 'Stolnie zaledwie ujechali kilka wiorst 
gruby, ziarnisty deszcz, a ledwie 

• Fel i lali 

;go teoretyka 
lie. że źródłem Z\Ą 

w szerokie wrota karczmy, lu-
z cebra i burza rozszalała na 

wietów jest" 

?pują przeciwko W 
sn?" pyta Buchaj 
k i ! Skad powsta^ 
nia i tarcia z 
ieńskiego? — Prc 
osi hasło demok^j 
iego? — Znowu 1 1 

>wiew. którzy 
»ecnie cofnęli sie 
do jego obozu, i 
k\-odzem całej oP0' 
się., na uboczłA 

Ha, trudno, musimy nocować — 
g ksiądz. 
,^okój gościnny była to duża izba ze 

em po środku i ławkami po bokach. 
R No, spać! — rzekł ksiądz. — Wy 
Ewkach, a ja jako najgrubszy położę 
"a stole. 
^winąf się w opończę i zasnął tak 

: |̂o, że nie słyszał hałasu i ruchu, któ-
j**e wszczął w zajeździe. Wkrótce 
^ 1 się otwarły i zjawił się ze świa-

w ukłonach zaaferowany Mosko, 
^ l " Pani hrabina będzie łaskayva, po-

d!a pani hrabiny będzie i łóżko z 
*c'utką pościelą i parawan także, 

azała się niewieścia postać, a lik gdy 

zdjęła podróżny płaszcz i kapiszon, Stach 
ujrzał prześliczną owalną twarz, zwoje 
kasztanowatych włosów, drobne różowe 
usta i wielkie błękitne, marzące oczy. 

— Kto są ci panowie? — spytała 
dźwięcznym głosem. 

— Ksiądz proboszcz z Suliec i panicze 
— Baczyński z Rudki i Sokolski z Popo
wie. 

Sokolski słyszał, jak się przybyła 
rozbiera, wreszcie skrzypnięcie łóżka. 

— Widziałeś? — szepnął, trącając 
Tomcia łokciem. 

— Widziałem. 
— Szampańska kobieta. 
Tomcio odwrócił się do ściany l wkrót 

ce zasnął. 
Sokolski długo pasował się z sobą. 
— Przecież mi głowy nie utnie — 

zdecydował. Wstał bosy i cicho wsunął 
się za parawan, pochylił się i rozróżnił w 
ciemności bielejące odsłonięte ramię, do
tknął ręką, a potem przywarł gorącemi 
ustami. 

— Kto to? — krzyknęła hrabina, pod
niosła się, jak sprężyna i wymierzyła 
rozpustnikowi tęgi policzek. To Stacho
wi przywróciło w mgnieniu oka całą 
przytomność umysłu. 

Przebiegając kolo stołu, pchnął księ
dza w głowę i szybko położył się na 
ławce. 

Na krzyk hrabiny, łoskot walącego 
się parawanu, wpadł żyd z latarnią. 

Na łóżku, otulając się w peniuar, sie
działa hrabina, na stole, trzymając się za 
głowę, ksiądz wołał: 

— Kto mnie bijs? 
— A to ładnie księże proboszczu! 

Byłoby do darowania, gdyby kto z mło
dych, ale proboszcz. Proszę mnie zasło
nić. 

Ubrała się i wyszła, by spędzić resztę 
nocy w powozie. 

— Doprawdy! — narzekał na drugi 
dzień ksiądz.. — To chyba jakiś bies sie
dzi w tej karczmie. Przysiągłbym, że nic 
ruszałem się ZE stołu... 

— To bywa — uśmiechał się pod wą
sem Sokolski, nie przewidując, jakie to 
pociągnie konsekwencje. Ale w kilka 
dni zjawił się z uroczystą miną Tomcio 
i rzekł: 

— Czy wiesz, że hrabina zaskarżyła 
księdza do biskupa i ksiądz może stra
cić parafję? Słuchaj, ja podejrzewam, że 
to twoja sprawka... 

— Bardzoś domyślny, Tomciu! — i 
opowiedział mu całe zajście. 

— Bój się Boga, tyś śmiał księdza u-
derzyć... 

Sokolski spoważniał i rzekł: 
— Ha, trudno, będę musiał wyjaśnić 

całą sprawę — tylko nie wiem, gdzie 
szukać tej hrabiny. 

— To nie jest żadna hrabina, to pani 
Regina Ulatowska z Ulatowa, której 
mąż, zanim trząsł na udar, zdołał zapisać 
cały majątek. 

Od Popowa do Ulatowa było z pięć 
dobrych mil. To też, chociaż Sokolski 
wyruszył wcześnie, o zachodzie słońca 
ujrzał nareszcie stojący na wzgórzu bia
ły dwór o pałacowym zakroju. Na spot
kanie wybiegł z kozacka ubrany chłopak, 
pomógł mu zdjąć płaszcz i przyjął bilet, 
by zameldować go pani. 

Chłopak wprowadził go do saloniku, 
gdzie ujrzał na stoliku ręczną robótkę z 
wetkniętą igłą. Po chwili zjawiła się sa
ma pani. 

—• Sokolski jestem, — przedstawiał 
się Stach, wprost onieśmielony jej nie
zwykłą urodą. 

— Proszę, czem mogę panu służyć? 
— Przybywam w sprawie księdza... 
Twarz pani Ulatowskiej zrobiła się 

surowa. 
— Pani! — ożywił się nagle Stach. To 

szaleństwo popełniłem ja, aby odwrócić 
podejrzenie, łaskawie ofiarowany mi po
liczek oddałem księdzu. 

Pani Ulatowska patrzała chwilę na 
Stacha ze zdumieniem, potem wybuchne-
ła śmiechem. 

— Ale to urwis z panaf 

Sokolski odraza odzyskał cały swój 
humor i rzekł: 

— Pozwoli pani, że konie odpoczną 
godzinkę— 

— Co, pan myśli wracać? Ależ to nie
podobna po takiej drodze. Pozabija pan 
konie i siebie. Ale pan musi był głodny. 
Zaraz każę podać kolacje, a potem poka
żę pana mój ogród. 

Szedł w milczeniu za nią 1 gdy osiadła 
na stopniach wysokiego ganku, siadł w 
pobliżu. 

Nagle krzyk ni to duszonego zająca, 
ni to dziecka rozdarł powietrze. 

— Co to jest? — przerażona pani Re
gina chwyciła Sokolskiego za reke Ipnry-
tuliła się ramieniem. 

— To nic, to puszczyk — począł ją 
gładzić po włosach, potem zaczął cało
wać, i wreszcie upadł do nóg. 

— Co pan robi? — szeptała nerwowo, 
wpijając palce w jego gęstą czuprynę. 

— Kocham! Porwał ją na ręce i po
niósł w głąb mieszkania. 

Nazajutrz Sokolski jechał tak wesoły, 
jakby mu skrzydła wyrosły a ramion. W 
domu zastał oczekującego Tomcia. 

— Jak się masz? — chwycił go za 
ręce, okręcił wokoło i wycałował ser
decznie. 

— Co ci się stało? 
— A nic, rad jestem, że się wszystko 

tak dobrze skończyło — nie — zaczęło. 
Semen! — krzyknął na przechodzącego 
furmana — czy Derbisz już nie kuleje? 

— Nie, panie. 
— To wysmarować mu kopyta, wy

czyścić czaprak i siodło i jutro rano jadę 
w drogę. 

— Gdzie znowu! — wytrzeszczył o-
czy Tomcio. 

Stach czuł się szczęśliwy, choć wsku
tek częstych wycieczek w stronę Ulato
wa przymizerniał trochę. 

Jeden Derwisz był niezadowolony z 
przebiegu całej sprawy. Silny ten koń.i 
pędzany co drugi dzień, śdagnął się i] 
spadł mocno na ciele, 
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Bilety teatralne na raty. 
Cóż na to łódzk i * teatry 7 

Na małą frekwencję w teatr a cii 
narzeka cala Europa. 

O jednak wielkie miasta zagraniczne 
wymyślają coraz to nowe sposoby przy-
dągarrta publiczności, teatry nasze poprze 
słaja na samem tyfko narzekaniu. 

Ciekawe objawy wałki o pubBcznośc 
obserwujemy w Berlinie. 

Na rafy można tam otrzymać niefyHco 
pallo i buciki, lecz także ! 

bile* teatralny. 
Berlińscy dyrektorzy teatrów doszłl do 
przekonania, że w fen sposób publiczność 
przyzwyczai się ponownie do zapeJnfania 
widowni. 

Publiczności tej wydawane sa za nie
wielką opłatą abonamenty, których 

cene rozłożono na raty. 
W ten sposób nawet najskromniejszy 

urzędnik może uczęszczać na wszystkie 
przedstawienia. 

Zapotrzebowanie na abonamenty Jest 
tak wielkie, że koncern teatralny Rein-
hardta w ostatnim tygodniu 

liczbę miejsc powiększył. 
W sześciu teatrach tego koncernu zaj

muje codziennie, z wyjątkiem niedzieli i 
sobót — 
15.000 miejsc publiczność abonamentowa. 

Dla sprzedaży biletów na raty urucho
miono cały wielki aparat biurowy. Każdy 
posiadacz abonamentu jest zarejestrowa
ny, posiada swą kartę na cały sezon. 

Podrabiała za pomocą kalki banknoty. 
W mieście Fogaras (Siedmiogród) 13-le 

fnia dziewczynka EmBja Popa chcąc ku
pić cukierków, wręczyła kupcowi bank
not 1000 lei, który ten odrazu rozpoznał 
jako 

fałszywy. 
Sprowadzona na policję dziewczynka 

zeznała, iż nie mając pieniędzy na cukier
k i , które namiętnie lubi, ukradła matce 
banknot 500 fet, potem 1000 lei i oba 
skopiowała zapomocą kalki chemicznej. 
Kopie wdały się jej doskonale. Następnie 

posmarowała je tłuszczem, aby przybrały 
wygląd będących oddawna w obiegu. 

Na policji nie chciano uwierzyć w to 
opowiadanie, dano więc Emilji banknot 20 
lejowy oraz kalkę i kazano go skopiować. 
Dziewczynka w niedługim czasie 
wykonała kopję tak ud a tną, że na pierw
szy rzut oka nie różniła się od oryginału. 

Talent ten nie wyjdzie Jej na dobre, 
gdyż poMcja oddała ją rodzicom do, suro
wego ukarania. 

Nowoczesny Petronjusz. 
Mlljoner amerykański ostatnie chwile spędził przy brzęku 

kielichów I skonał w takt muzyki. 
Stu angbogatszych mieszkańców Newt-

'Jersey zdziwiło stę niesłychanie, gdy pe
wnego dnia otrzyma ło zaproszenia! od Ja 
kdba Schmidta. 

bardzo bogaceeo przemysłowca. 
Ogółnłe bowiem wiedziano, że prze

mysłowiec był chory od dłuższego czasu, 
a w ostatnich czasach stan zdrowia jego 

tak się pogorszyŁ 
tt lekarze nie wróżyH mu długiego żyda. 

Dom Schmidta, stojący na Jednej z gtó 
Wtrycłi uitc młasra. był tego wieczoru 

wspaniale oświetlony. 
Znakomicie wyszkolona służba wpro 

wadrała gości do bogato urządzonych po 
kojów. ku zdziwieniu jednak przybyłych, 

gospodarz nie pokazywał sie wcale. 
Uspokoffi się jednak rychło, gdy brat 

memysłowca wyjaśnił, że gospodarz 

pokaże słe dopiero przy obiedzie. 
Istotnie w czasie wytwornej uczty wnie 

stono na wygodnym fotelu Schmidta. 
Wśród Ocznych toastowi wznoszonych 

podczas uczty, zabrał gtos Schmidt1. 
— Panowie! Na wczorajszem konsy

lium oświadczyli lekarze, że godziny 
mojego życia są policzone. 

Nte chcę umierać, słysząc płacz mojej ro 
dżiny, pragnę przeto przenieść sie do wie 
cznosci wśród światła i dfwielcu kielicha. 

Uczta i śmiechy przypomina ia mi naj
piękniejsze chwilę mojej młodości. Dlate 
go was zaprosiłem. 

Śmierci się nie boję. Jest ona tylko wy 
Zwoleniem z cielesnej powłoki. 

W godzinę później Schmidt nie żył, u-
kołysany dźwiękami jazzbandu. 

Wiedeń — miastem starych kawalerów. 
Smutne horoskopy dla panien z nad Dunaju. 

Słusznie użalają się wiedenki, iż 
grozi im staropanieństwo. 

Liczba małżeństw stale topnieje. W b. 
roku zawarto o 50 proc, mnie} małżeństw 
niż w najkrytyczniejszych dla hymenu ła 
tach wojennych. 

Natomiast wzrasta stale Eczba starych 
kawalerów. 

Wedle urzędowego spisu ludności w 
Wiedniu żyje 150 tysięcy mężczyzn, któ
rzy powinni być roężami i ojcami rodzitrl 

Są io przeważnie ludzie na stanowiskach 
których dochody wystarczają na założe
nie ogniska domowego. 

Uczony statystyk, który ogłosił te cyf 
ry, zastanawia się nad powodami 

tego masowego starokawalerstwa 
1 dochodzi do wniosku, iż powojenne pan
ny rozwinąwszy swój intelekt w wdem kie 
runkach, straciły umiejętność znajdowana 
sobie mężów. 

Burszowie niemieccy przeciw pojedynkom. 
Szramy na twarzach — przejdą do hisłorjf. 

Zjazd niemieckich studentów narodo
wych w Augsburgu 

postanowił potępić pojedynki, 
które stanowiły dotychczas najbardziej 
charakterystyczny rys obyczajowości stu 
denckiej w Niemczech. 

Uchwała młodzieży brzmi: 
.Potępiamy 

Zabytek średniowiecznego barbarzyństwa 
, albowiem narodowi ndemaeckaemu potrze 
flba przedewszystkiem tęgich głów i w*ei 

kich serc. Pojedynki zaś nie uszJachema 
ją młodzieży, lecz propagują kułt dzikich 
obyczajów". 

Postępowa młodzież niemiecka na kil 
ka Jat przed wybuchem wojny ogłosiła po 
dobnie brzmiąca uchwałę, która spotkała 
się wówczas z potępieniem wojowniczych 
nacjonalistów. 

Jedynie katolickie związki młodzieży 
poparły wówczas uchwałę sociaMstów. 

mm vii m syfi* i taczce le K i . 
Niezwykła uroczystość weselna. 

Od szeregu Jat żaden ffab paryski nie 
cieszył się tak liczną frekwencją gości, Jak 
wesele pana Edwarda Salyacs z panną 

Eugenją Denis. 
Jakaż była przyczyna tego tłumnego 

napływu ciekawych? Czyżby panna mło
da należała do najstarszej szlachty Fran
cji? 

Wcale nie, bo pan Sa1vacs jest tylko 
skromnym trzeciorzędnym kupcem, a je
go żona była sprzedawczynią w jego skłe 
pie. Przyczyną sensacji był 
niezwykły kontrast między wzrostem i 

tuszą państwa młodych. 
On niski i szczupły, prawie karzeł — 

ona wysoka i ważąca tyfko... 148 kg ! 
Kupiec przytem okazał się zuchem nie-

lada. Oto panna młoda przybyła do ko
ścioła nie w aucie, 
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lecz w taczce, 
wiezionej własnoręcznie przez dzietno 
małżonka, który tak pokaźny ciężar popi 
chał bez śladów najmniejszego zmęczeni1' 
Po uroczystości ślubnej odbyto z pan** 
Salvacs nawet wywiad. Promienieją* 
szczęściem nowożeniec oświadczył, i* t 
go marzeniem było >zawsze 
poślubienie takiej- ołbrzymkl jak 

Denis. 
Następnie para młoda wsiadła do at* 

Powstał tak ogromny ścisk, że auto*' 
mogło ruszyć z miejsca. Dopiero i?n 
wencja policji utorowała pojazdowi drtwl 
a parze młodej towarzyszyły tys iaki 
wiwaty rozbawionego, tłumu. 

Szczęśliwy Paryż! 

Ma tylko 12 bezrobotnych. 
Urzędowa statystyka z 

12 sierpnia stwierdza, że w całej Francji 
w dniu tym było tylko 351 bezrobotnych 
— z tego w Paryżu 12. 

W pierwszym tygodniu sierpnia OT 
7.700 zgłoszeń o posady, a 12.500 z 
rowań pracy. 

Krateczki sądowe. 

Ku przestrodze innych. 

Sklep od parady, 
Sędziowie pokoju nader oględnie i o-

strożnie rozpatrują sprawy eksmisyjne. 
Powód musi przedstawiać argumenty ja
sne i niezbite, których konsekwencją lo
giczną jest eksmisja. W miarę możności 
jednakże sędzia stara się strony poje
dnać. 

Najróżnorodnicjsze są sprawy eksmi
syjne; między innemi sporo jest takich, 
w których występują właściciele dużych 
sklepów. W czasach dobrej konjunktury 
wynajmowali duże lokale, nie zastanawia 
jąc się, czy będą mogli opłacać tak wy
sokie komorne. Z biegiem czasu zaczęli 
zalegać w jego opłacie. Tacy otrzymują 
eksmisję z rygorem. Gdy jednakże cho
dzi o bezrobotnych nieszczęśliwców, któ
rzy komornego nie płacą, bo na chleb nie 
mają poprostu, sędziowie uwzględniają 
zazwyczaj ich ciężką sytuację i w nader 
tylko rzadkich wypadkach udzielają eks
misji. 

4 PRZYKAZANIA DLA LOKATORÓW. 
1) Nie urządzaj głośnych awantur, 

zwłaszcza w nocy. 
2) Płać komorne w miarę możności. 
3) Nie utrzymuj u siebie domu scha

dzek. 
4) sklep utrzymuj tylko wówczas, gdy 

może prosperować. 
Urządzanie awantur bowiem daje wy

niki nader niekorzystne; lokatorzy wy
stępują w takich razach ze zbiorową pe
tycją do gospodarza, aby postarał się nie
spokojnego sąsiada wyeksmitować. 

Jeśli lokator bogaty i nie chce ko
mornego płacić, wówczas, oczywista, że 
sąd każe mu mieszkanie opuścić. 

A już murowany jest wyrok efc^ 
syjny, gdy komu udowodnione zo s t a \ l 
że utrzymuje u siebie kobiety publ i^ j 
których obecność działa demorałrzł1!3 

na nieletnich danego domn. 
Sklepikarz, który ma sklep od P^' 

jedynie, również proszony bywa o 
szczenię zajmowanego przezeń lokal" 

PANOWIE STRYKOWSCY 
Z BAŁUT. 

Nazwisko tych panów jest już Z 
czytelnikom krateczek, chociażby 
storji o pewnym biednym szewcu, 
go chcieli wyeksmitować. Ściągnęli 
siebie oburzenie całej dzielnicy, 
wyraziło się w zasypaniu mieszkani* 
kamieniami. 

Mimo to jednakże są stałymi k l t e 1 ^ 
sądów pokoju, prowadząc nsta^ l C^ 
i zażarte spory ze wszystkimi 
swymi lokatorami, ostateczną prze^ 3 

biedotą. 
Jeszcze jedna sprawa nie 

dobi^ 
końca, a już wpływa nowa. A n 1 3 ^ 
panowie szczęście naogół w uzysk i -
wyroków. 

W dniu wczorajszym 
zawezwać A 

stał przed sąd pokoju 10-go okręgu Ij^j 
Dymant, właściciel sklepu w domu ^ 
Strykowskich. 

Należy on właśnie do liczby ł yd 1 "JJJ 
ców, ku których przestrodze VlSi 

niniejsze: utrzymuje sklep od parado 
Po dokładnem rozpatrzeniu SV[.<Ą 

pan sędzia Łuczyński nakazał wyC^ 
towanie Hersza Dymanta, jednakże 
rygoru, z czego panowie StrykowS c jJ 
mocno niezadowoleni. Sza—* 

Brzytwą pr 
gar 

Rozpacz młodzi 
na rzec 

Stanisław Chmie' 
fzędnik, zamieszkały 
Wej 33, zaręczył się. 
Pozbawionego od dz 
mu rodzinnego, rado* 
będzie miał 

miła ; 
t własny, choć ubog 

Niestety, Jednak s 
dzone Chmielewskie! 

został zred 
Nie powiedział o 

Ko serca, starając ;>k 
nie innej pracy. 

Próżne jednak by 
łatalnem położeniu p. 
Wkrótce narzeczona, 
na porzuciła p. Chmi 
Va i wszczęła flirt z 

Spostrzegł pan i 
dnia ex-narzeczoną, i 
biegł jej drogę. Poc 
Wróciła do niego. Ti 
ktu i ująwszy noweg 
*ę, odeszła. 

Chmielewski, zde 
nie, upił się za ostatt 
Podmiejskiej spelunc 
Orawie, wrócił do sw 

Życie bez niej ni 
niego najmniejszej 
iak szalony z mieszka 
domu poderżnął sobie 

brzytwą 
Zbroczonego k rw 

*wany lekarz Pogoto\ 
*kicgo w stanie bard: 
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Przestań się uśmiei 
Mniejszego ku temu rx 
^fożył obie ręce do k 
Przechadzać. — Iro. — 
j^eli mi nie przyrzekr 
j^ni człowiekiem wsze 
0 e zbiję. Wiem. że to 
*'e gdyby było wiece 
Mężńw na świecie, ni 
^ześ l iwych marżeńst-
^ każę. czy nie? 

Nie. — wyszept 
"° kąta. Greg nie może 

2 enic swej żony, — p 
•"yśii. 
. — Nie badź taką głu 
. r* miała taki delikatny 
** I sneło za serce. Ale 

7 1 1 to współczucie. 
— Sam jesteś głupci 

T^ciaż była blada ze ! 
— dodała w dud 

j"°głbv zemną robić, c< 
byleby mię kochał» 

,, Fanszow zbliżył się 
ą * rękę. 
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Brzytwą przeciął sobie 
gardło. 

Rozpacr młodzieńca po stracie 
narzeczonej. 

Stanisław Chmielewski, skromnik u-
fzędnik, zamieszkały przy ulicy Brzozo
wej 33, zaręczył się. Była to dla niego, 
Pozbawionego od dzieciństwa ciepła do
mu rodzinnego, radość wielka. Nareszcie 
będzie miał 

miła żonkę 
' własny, choć ubogi, kącik rodzinny. 

Niestety, jednak szczęście nie było są
dzone Chmielewskiemu. Pan Stanisław 

został zredukowany. 
Nie powiedział o tem wybrance swe-

Zo serca, starając się usilnie o wyszuka
nie innej pracy. 

Próżne jednak były jego zachody. O 
wtalnem położeniu p. Ch. dowiedziała sie 
wkrótce narzeczona. Płocha dziewczy
na porzuciła p. Chmielewskiego bez sło
wa i wszczęła flirt z jego kolegą. 

Spostrzegł pan Stanisław pewnego 
<toia ex-narzeczoną, idącą z tnnym i za
biegł jej drogę. Począł ją prosić, aby 
wróciła do niego. Ta odmówiła z pun
ktu i ująwszy nowego adoratora pod rę
kę, odeszła. 

Chmielewski, zdeterminowany zupeł
nie, upił się za ostatnie grosze w jakiejś 
Podmiejskiej spelunce I nieprzytomny 
Prawie, wrócił do swojego mieszkania. 

Życie bez niej nie przedstawiało dla 
"iego najmniejszej wartości. Wybiegł 
K szalony z mieszkania i na podwórzu 
domu poderżnął sobie 

brzytwą gardło. 
Zbroczonego krwią odwiózł zawe

zwany lekarz Pogotowia do szpitala miej
skiego w stanie bardzo ciężkim. 

; są stałymi klienci 
swadząc nstn^1 

i wszystkimi f' 
stateczną prze^ 8 

prawa nie d o b i ^ 
va nowa. A mai* 
aogół w uzyski*"' 
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e do liczby tych *Ą 
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ki nakazał wy<*s. 
Manta, jednakże 
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i i . Sza-'* 

p - WYNNE 1 V 

ŚLEPA MIŁOŚĆ. 
P O W I E Ś Ć 

Przestań się uśmiechać... mierna naj
mniejszego ku temu powodu. — Fanszow 
złożył obie ręce do kieszeni i zaczął się 
Przechadzać. — Iro. — dodał po chwili,— 
Jeżeli mi nie przyrzekniesz, że zerwiesz z 
.wn człowiekiem wszelkie stosunki, to c>e 
"e zbiję. Wiem. że to będzie brutalnością 
*'e gdyby było wiięcej takich brutalnych 
"iężów na świecie, nie byłoby tyle nie-
SjcześUwych małżeństw .Zrobisz więc. co 
^ każę. czy nie? 

I — Nie. — wyszeptała h-a. cofając się 
^° kata. Greg nie może się zdobyć na ude 
. 2enie swej żony. — powtarzała sobie w 
m u . 
. •— Nic badź taką głupią, mota droga. — 

r * miała taki delikatny wygląd, że go coś 
c i s neło za serce. Ale Ira sama zabiła w 
^ to współczucie. 
- - Sam jesteś głupcem. — rzekła ostro 

^Ociaż była blada ze strachu.—Jest głup 
j*m. — dodała w duchu. — albowiem 
?6?fhv zerrma robić, coby mu sie podoba 

• byleby mię kochał odrobinę. 
| Fanszow zbliżył się do niej i chwycił 
* za rękę. 

Jak pan Wojciech został bez pieniędzy i mieszkania. 
Po wielu, wielu trudach i to z pomocą 

znajomych oraz całego szeregu stręczycie 
fi i faktorów, pan Wojciech Derleckl. zaj
mujący maleńkie mieszkanko w domu 
przy ulicy Oficerskiej 9, 

znalazł większe mieszkanie 
w jednej z posesji przy ulicy Głowackiego 
17. Lokal ten chociaż daleki od śródmie
ścia podobał się panu Wojciechowi tak da 
tece. że wynagrodziwszy pośrednika, za
czął dobijać targu. 

Właścicielką miszkania była wdowa 
niejaka Anna Gródecka osóbka uchodząca 
wśród znajomych i sąsiadów, za kobietę 
o nlelada główce i 

spekulacjach handlowych. 
Skoro więc tylko powiadomiła sąsia

dów o swym wyjeżdżę zagranicę i pole
ciła pośrednikom aby przysyłali nabyw
ców, osoby znające bliżej wdówkę prze
czuli że w tem wszystkiemi ukrywa się 
coś podejrzantgo. 

Pierwszym kupcem poważniejszym i 
skorym do ustępstw był pan Wojciech. 
Bardzo szybko dobito targu I pan Derle-
cki za mieszkanie zapłacił gotówką 

350 złotych, 
pozostawiając wzamfan drugiej polowy 
weksle. 

Pani Anna według sporządzonego kon 
traktu miała opuścić mieszkanie przed mie 
siącem 

Minął jednak określony termin, a pani 
Grodzka pozostawała w mieszkanki nadal 
tłumacząc to wszystko brakiem dokumen 
tów. Tymczasem do uszu p. W. poczęły 
dochodzić nfepokojące wieści, o tem że 
sprytna wdowa chce go 

wystrychnąć na dudka. 
Nie chcąc dopuścić do tego pan Woj

ciech trdał się w dniu onegdajszym do mie 
szkania Grodzkiej 1 zażądał zwrotu we
ksli i pieniędzy, grożąc jednocześnie we
zwaniem połrcjt. Przestraszona wdowa za 
częła się tłumaczyć I w końcu zdołała 
przekonać Derieckiego że mieszkanie 

może zająć nazajutrz rano. 
Uradowany z przebiegu sprawy pan 

Wojciech spakował swoje rzeczy, obsfa-
lowaf wóz do przeprowadzki ( w dniu 
wczorajszym z samego rana przyszedł 
do mieszkania aby je zgodnie z umową za 
jąć 

Dość długo pukał i jnż miał zamiar za 
wezwać pomocy policji, gdy w tem otwo 
rzyły się drzwi i pan Wojciech ujrzał w 
nich 

roznegliżowaną damę 
zupełnie obcą. To go jednak nie zdetono 
wało. Pokazując kontrakt zawarty, po
prosił nieznajomą kobietę o wyjaśnienie. 

Rzecz się przedstawiała całkiem jasno. 
Sprytna wdowa wyciągnąwszy od łatwo 
wiernego pana Wojciecha gotówkę. M ie 
szkanie swoje sprzedała 

poraź drugi, 
nawet wraz z meblami zamężnej sfosfrz* 
niejakiej pani Cecylii Cegiełce, poczem 
sprytnie opuściła Łódź, nie pozostawiając 
po sobie najmniejszego siada. 

Wobec powyższego pan D. udał się 
do odnośnego komisariatu, ktÓTy zajął się 
odszukaniem sprytnej oszustki. 

Krwawa rozprawa na... ogórkach. 
Zapalczywi 

W dniu wczorajszym kipiący gwarem 
i życiem Zielony rynek, był widownią 
dzikiej awantury, wywołanej przez kon
kurujących ze sobą 

handlarzy ogórkamk 
Pomiędzy cztery wozy, naładowane 

ogórkami, wjechał nowy sprzedawca, 
niejaki Chaim Borc. Niezadowoleni z ta
kiego przebiegu sprawy rzucili się nasi 
konkurenci, domagając się 

opuszczenia miejsca. 
Berc jednakże nie zląkł się groźnych 

min; oświadczył im dobitnie, że się 
nie usunie. 

Podrażnieni wówczas pozostali handla 
rze wywróci l i Chaimowi wóz. Ogórki 

konkurenci. 
rozsypały się po zabłoconym bruku. Po
szkodowany Chaimek, mszcząc się, ude
rzył jednego z przeciwników w twarz, co 
dało powód 

do ogólnej bójki 
Zgiełkliwa bójka odbywała się na roz

sypanych ogórkach. 
Krwawe zapasy handlarzy przerwał 

zwabiony krzykami policjant, który po
drapanych awanturników, w osobach 
Chaima Berca, Moszka Pinca, Abrama 
Gltza i Moszka Pereca odprowadził do 
pobliskiego komisariatu policji, gdzie, 
sporządzono im odpowiedni protokuł. A-
wanturniczą czwórkę pociągnięto do od
powiedzialności. 

Ciepły grosz z pod poduszki 
wyciągnęła żona mężowi I uciekła. 

# 

Małżonkowie Lejzerowie, zamieszkali 
przy ulicy Lipowej 46. nie żyli ze sobą w 
zgodzie, dowodem c/ego były codzienne 
prawie kłótnie. 

Prym w tych nieporozumieniach dzler 
żyła niepodzielnie Fajga. 

Pan Lejzer, włdząc przewagę swej 
połowicy, skapitulował wkońcu przed 
nią. 

Przebiegła Lejzerowa, spostrzegłszy 
kapitulację małżonka, poczęła wojować w 
dalszym ciągu, przyczem groziła, że 

okradnie męża i zbiegnie. 
Śmiał się z tego pan Lejzer, w duchu 

jednak lęk go ogarnął. Znając zbyt do
brze usposobienie żony, był pewien, że 
potrafi i to wykonać. 

Odtąd ostrożny małżonek', gotów k, 
kładąc się spać, chował pod poduszkę. 

W dniu wczorajszym, gdy pan Lejzer 
zasnął, Fajga podkradła się do łóżka •' 
ściągnęła mężowi 

woreczek z pieniędzmi, 
zawierający kilkaset złotych. 

Przykre było przebudzenie się pana 
Lejzera. Nie widząc żony zaniepokoił się, 
skonstatowawszy zaś kradzież, oniemiał 
z przerażenia. Nie mogąc sie doczekać 
powrotu żony, pan L. zameldował o kra
dzieży w odnośnym komisariacie, który 
wszczął w tej sprawie dochodzenie. 

— Dobrze, ale teraz pożałujesz swego 
!:roku, — rzekł. 

Jego duma została zadraśnięta, łembar 
dziej, że uwaga, którą przypadkowo sły
szał w palarni, pochodziła od człowieka 
znanego ze swej złośliwości. Fanszow sie 
dział właśnie i czytał w sak>n'e gazetę, 
całkiem nią zasłonięty, gdy ten powiedział 
— Ta mała lady Fanszow nie krepuje się 
wiele z tym indyjskim radża. Ciekaw •je
stem, co na to powie nasz dystyngowany 
Angłik? 

Przypomniał sobie to w tej chwili i pod 
niecony do najwyższego stopnia odpowie 
dzią Iry. zaczął ją bić. — Widzisz, że po
trafię oiebie ukarać, — syczał do niej 
wściekle. 

Ira odczuwała zarówno ból fizyczny, 
jak i straszliwe upokorzenie. — Ty. zwie 
rzu! Zwierzu! — łkała bezsilnie. — My
ślisz, że możesz ze mną czynić, co cd się 
podoba, dlatego, że ja ciebie kocham. Ale 
wara ci odemnie! Nie wolno ci pastwić 
się nademną. Zresztą nie kocham ciebie 
więcej... to już dawno mineto. Uczynię 
wszystko, aby ci przysporzyć wstydu i 
upokorzenia... T y myśbsz. że wszyscy na 
dal będą skakali, jak ty zagrasz, bo się 
przyzwyczaiłeś do tego podczas twojej 
choroby. Mylisz się. Ja w każdym razie 
nie dam sobie narzucać twego widzimisię. 

<— Powtórz jeszcze raz. że uczynisz 

wszystko, aby ściągnąć hańbę na moją 
głowę! Powtórz! — krzyknął Fanszow, 
chwytając ją stalowemi palcami za ramię. 

— Tak! Tak! — łkała Ira, nie panując 
już nad soba i przygotowana na to, że on 
ją natychmiast zabije. 

Ale Fanszow wypuścił ją nagle ze swe 
go żelaznego uścisku. Może sam się na
straszył konsekwencji swego postępowa 
nia. 

— Wróć do swojej kajuty. — rzekł 
zmęczonym głosem. Jego twarz stała się 
nagle szarawą i starą. — Ty mi orzypomi 
nasz moja niedawna chorobę. — dodał, 
siadając ociężale na krześle i zakrywając 
twarz dłońmi. 

— Greg! — Irę jego zmieniony nagle 
wygląd wzruszył więcej, aniżeli to mo
gły uczynić najbardziej wymowne słowa. 
Pobiegła do niego, jak strzała, upadła 
przed nim na kolana i ujęła go za ręce. 

— Zostaw mię w spokoju. — rzekł Fan 
szow. podnosząc nagle głowę. — Powie
działaś, że mnie więcej nie kochasz; to 
dość. Boże, jakie to wszystko beznadziej 
ne! 

Wstał i wyjrzał przez okrągłe okno na 
morze. Niebo byto usiane gwiazdami. któ 
rych drżące światełka upstrzyły czarną 
płachtę horyzontu milionami jasnych o-
czek. Jedynym głosem, jaki można było 
słyszeć, był jedoostaiiy buk maszyny w. 

głębi okrętu; pozatem panowała oisza wft 
koło. 

— Żałuję, że powiedziałam, .jakobym 
miała zamiar przysporzyć ci wstydu. Ko 
cham cię, kocham z całej mej duszy, — 
łkała Ira za plecyma Fanszowa. który ją 
odtrącił, gdy wstawał z krzesła 1 podcho 
dził do okna. Patrzyła załzawionym wzro 
kiem na wysoką, przed nią stojąca postać 
której rysów nie można byto rozróżnić w 
panującym półmroku. Obraziła go i od
trąciła od siebie na zawsze. — Powiedzla 
łam to tylko, aby ci uczynić na ztość, ale 
wcale na serjo tego nie myślałam. — rze 
kła, zrobiwszy znowu krok ku niemu. Ach 
gdyby chciał się obrócić i wwiać ją w 

N,swe ramiona, jak dawniej! Przebaczyłaby 
mu wszystko i zapomniała, nawet ten ból 
fizyczny, który jeszcze niezupełnie ją o-
puścił. 

— Greg. nie stój fek bez słowa. — rze 
kła z płaczem .załamując ręce. 

—Nie mam ci nic do powiedzenia, — 
odpowiedział, nie odwracając sie od okna 
— Najlepiej uczynimy, gdy wszystko po
zostawimy tak. jak jest, nieprawda? A te 
raz dobranoc! 

— Nie chcesz się wcale odwrócić? 
— Nie; żal md bardzo, ale nie mogę,—., 

odrzekł. Fanszow, który ndemógł się zdo; 
być na otarcie łzy, która mai wolno spły-; 
neto po pohezku. 

«ł. c. ft& 
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Nowy dekret ma rychło yjrzeć światło dnia. 
Cała Łódź powita go niezawodnie z ulgą i zadowoleniem. 

Jedna z najżywotniejszych spraw do
by bleżacei iest dwunasfogodzinny dzień 
handlu, mający być niż w bardzo rychłej 
przyszłości wprowadzony nrzez dekret 
Prezydenta RzeczypospoHteŁ Zrozumiałe 
zainteresowanie wzbudził projekt ten w 
Łodzi, którei ludność zawiera dziesiątki ty 
siecy Jednostek i bezpośrednio w zmianie 
dotychczasowej ustawy zainteresowa
nych. 

SUCHA DOKTRYNA A POTRZEBY ŻY 
CIA. 

Zainteresowanie to iest tem większe 
że — jak praktyka tat ubiegłych udowodni 
ła— dotychczasowy stan rzeczy krzyw-
dził dotkliwie stan kupiecki i wpływał na 
der ujemnie na nasze życie gospodarcze. 

Okazało się i w tym wypadku, jak w 
wielu innych również, że potrzeby życia 
nie daja się ujarzmić przez sucha doktrynę 
a naginanie gwałtem jednego pod drugie 
mści się w dotkliwy sposób na całem spo 
feczeńsrwie. 

PROBLEMAT. KTÓRY NIE IEST PRO
BLEMATEM. 

Zastosowana do handlu doktryna o-
śmiogodzinnęgo dnia pracy krzywdziła 
kupłectwo. również była grubo niedogod 
na dla konsumenta, szła zaś na reke iedy 
nie pracownikowi, ochraniaiac zo przed 
ewentualnym wyzyskiem. Nie lekceważ
my sobie bynajmniej teł Jedynej dodatnie! 
strony dotychczasowe) ustawy, stwierdzi 
my Jednak, że rtłewolno poświęcać Intere
sów większości społeczeństwa na korzyść 
pewne) Je) części, zwłaszcza tam. gdzie . 
nie zachodzi potrzeba. 

Niewątpliwie bowiem Interes ogółu da 
Je sie uzgodnić z postulatem ośmiogodzJn 
nego dnia pracy. Projektowana nowa usta 
wa. przewidując dwunastogodzlnnv dzień 
handlu, uwzględnia Jednocześnie wymogi 
sfery pracowników, przepisując, iż w go
dzinach nadliczbowych może być zalety 
w interesie tylko właściciel, względnie ro 
dżina Jego. W ten sposób postulat ochrony 
pracy przed wyzyskiem pozostanie nadal 
w mocy. nie hamując Jednocześnie biegu 
realnego żyda... 

Niezawodnie i przed latv można było 
zastosować takie same rozwiązanie do 
problematu, który... zawiłym problema
tem wcałe nie był. 

CZAS SKOŃCZYĆ Z PARADOKSAMI. 
/ Nowy projekt przewiduje przedłuże
nie godzin handlu zwłaszcza w stosunku 
do sklepów spożywczych. W tym punkcie 
nowa ustawa najbardziej chyba dotyczyć 
będzie interesu mas. Czas .już jest welk i 
po temu. aby ustała anomalia, polegająca 
na tem że krocie Jednostek, zajętych przez 
dzień cały po biurach 1 fabrykach, znlewa 
lane sa przezwarimkl osobiste no zaopatry 
wanla sie w artykuły potrzeby wtedy Je 
dynie. gdy... to zaopatrywanie sie Jest na 
mocy ustawy zabronione... Czas wielki, a-

by paradoks ten został zniesiony, z nim ra 
zetn bowiem zniknie również piękny oby
czaj sprzedaży „od tyłu" — obyczaj, siłą 
rzeczy, rozpowszechniony obecnie I u-
trwałony Już oddawna — na potęgę. 

Prawodawstwo nie powinno krepo wiać 

KINO Dom Ludowy 
= = = = = Dziś • 

Cesarzowa 
(Katarzyna 11, gdyby żyła w 

X X wieku) 
W roli głównej POŁA NEGRI 

UWAGA! Ceny miejsc na wszy
stkie przedstawienia we wszyst
kie dni I m. 60 gr., I I m. 30 gr., 

I I I m. 20 gr. 

poszczególnych dziedzin gospodarczych a 
już zwłaszcza źle Jest. Jeśli doktryna chce 
zastąpić wymagania realnego życia. Nie 
ona bowiem, tylko — wytężona oraca mo 
że nas wydobyć z ciężkiego położenia gos 
podarczego... (faun.) 

Nocą o trzeciej. 

Pijany: — Pppanie dorożkarz! ppańska szkapa ma ten sam ddefekt co ja 
Dorożkarz: — Dlaczego? 
Pijany: — A bo się ttak ssamo sskanda-a-llcznie chwieje na nogach. 

w odlewni 
Robotnik wpadł do dołu z roztopionym metalem. 

W dnfu wczorajszym około godziny 9 
wieczór w odlewni żelaza przy uficy Sło
wiańskiej 19, wydarzył się wstrząsający 
wypadek, powodujący ciężkie uszkodze
nie ciała jednego z robotników. 

Mianowicie, odlewnik tejże fabryki 
29-letni Władysław Wójcik, zamieszkały 
przy ulicy Stefana 12, przechodząc 
obok dołu z roztopionym żelazem, potknął 

się 1 wpadł do niego. 
Rozległ się przerażający krzyk nieszczę
śliwego robofnfka jak również kolegów 

jego będących świadkami tragicznego wy 
padku. 

Szybko rzucono się na ratunek Wójci
ka, którego też wydobyto, 

straszliwie poparzonego. 
Zawezwano natychmiast karetkę Po

gotowia Ratunkowego, lekarz którego po 
udzieleniu pierwszej pomocy odwiózł Wój 
cika do szpitala miejskiego przy ulicy 
Drewnowskiej. 

9tan poparzonego robotnika jest bar
dzo ciężki. 

Popisy akrobatyczne na drzwiach. 

ZAMIAST FELJETONB. . 

Plecy panny Lusi. 
Spotkałem kilka tygodni temu Kazia, 

o którym powiadają ogólnie, że jest to naj 
lepszy danser w Łodzi i mistrz błuesu. 

Otóż piękny Kazio, jak go też ogólnie 
nazywają, był chwilowo bezrobotny, 
gdyż został zredukowany z posady refe
renda. 

Wiedząc o tem, że Kazio żyje narazie 
z dochodów małej Lusi, tańczącej w dan
cingu, ucieszyłem się niezmiernie, gdy spo 
tkałem go na ulicy, aby rrm zakomuniko
wać radosną wiadomość. 

— Wiesz jest woma posada w irrzer 
dzie spraw niepotrzebnych, którego sze
fem jest przyjaciel twojej Lusi... Radzę cl 
poszturmować. a pobory VI rangi, jak w 
kieszeni. 

Kazio chwfłkę pomyślał nad moją propo 
sycją 1 wydął pogardBwle usta. 

— Pewnie regularne oblężenie peten
tów — zapytał. 

— Naturakiłe, że kilkadziesiąt osób 
stara się o tę posadę, ale sądzę, że ty przy 
swoich wpływach dasz sobie radę... 

— No, no! Coś się pomyśli! — powie* 
dział Kazio. — W każdym razie mam je* 
szcze czas, aby się ubiegać o tę posadę-

— Właśnie, że nte masz czasu! — od
parłem. — Ubiegnie cię kto inny, bo pe
tentów cały tłum... 

— A Ja ci powiadam, mój kochany, i* 
mam czas... 

Niedawno terno spotkałem znowu Ka
zia. 

— I cóż fam z moją posadą — zapyt^ 
obojętnie. 

— Safanduła Jesteś! — odparłem obu 
rzony. — Posada ta została wczoraj wła
śnie obsadzona. Spóźniłeś się mój kocha* 
nyl 

— Spóźniłem się, powiadasz?™ A ł* 
ci powiadam, że teraz dopiero będę się st* 
rai o tę posadę! — rzekł Kazio, strzepnąć 
szy spokojnie popiół z wonnego cygara 

— Jakro będziesz się starał'? — zapy
tałem zdziwiony. — Teraz, kiedy posada 
fas* ostatecznie zajęta?._ 

— Właśnie teraz! Ryłbym przed k* 
kn tygodniami miał tóH-rmlzfcstęcłu kontr
kandydatów, a teraz mam tylko jedneff* 
Trochę cierpliwości, a przy moich i Lr**1 

plecach... kogo to człowiek nie wysadzi--
WcooraJ został Kazio mfanowany & 

ferentem VI kategorii płac w urzędzl* 
spraw niepotrzebnych, a dzienniki doni 0 ' 
sły o dymisji niedawno nrianowaoego t*" 
terenia. 

Stracona równowaga. 
8-łetni Aleksander Sawicki, zamieszka 

ły przy ulicy Targowej 67, lubił się popi
sywać przed swoimi rówieśnikami rozma
iłem! 

sztuczkami i łamańcami 
z tego też powodu olśnieni gimnastyką ko 
ledzy nazywali Olka mistrzem i chętnie 
garnęli się do niego, chcąc nauczyć się cze 
gośkolwiek. 

Olek mimo napomnień rodziców, przy 
każdej sposobności wymykał się z domu 
na 

niebezpieczne zabawy. 
W dniu wczorajszym podczas wystę

pów nieoględny Olek uległ nieszczęśliwe
mu wypadkowi. Znalazłszy się w koryta 
rzu domu wdrapał się na drzwi i stanąw

szy na jednej nodze począł popisywać się 
sztuką 

zachowywania równowagi. 
Przedstawienie miało się już ku koń

cowi, gdy wtem drzwi poruszyły się co
kolwiek i biedny sztukmistrz straciwszy 
równowagę 

runął na ziemię. 
Próbował się podnieść wszelkie atoli 

wysiłki jego były bezowocne, bowiem 
Sawicki padając uległ 

złamaniu lewe] nogi. 
Nieszczęśliwego chłopca przeniesio

no do mieszkania rodziców skąd zawezwa 
ny lekarz Pogotowia Ratunkowego Kasy 
Chorych, odwiózł do szpitala miejskiego 
na dłuższą kurację. 

Piasek zasypał dwie dziewczyny. 
Jedną z nich uratowano, druga zmarła. 

Z Lublina donoszą: 
Przed kilku dniami w majątku Łyże-

łaje, gm. Jaszczów, pow. Lubelskiego, 
zdarzył się tragiczny wypadek. 

Dwie dziewczynki: 7-letnia Helena 
Stępniakówna i jej rówieśniczka, niewia
domego narazie nazwiska, 

udały się z koszykami do pobliskiego 
dołu, aby przynieść piasku. 

Kiedy dziewczynki znalazły się we
wnątrz dołu i zaczęły napełniać koszyki 
osunęła się nagle ziemia — i obie 

zostały zasypane. 
Krzyk dziewcząt ściągnął wkrótc/-

Kino RESURSA 
K i l i ń s k i e g o Hr. 135. 

— DZIŚ — 

Kłamiesz kobieto! 
Potętny dramat w 8-i« aktach. 

W rolach głównych: N i ta N a l d i , L«vw'« 
Stone I W i r g i n i a V«dl l . 

DOTMOSTJ SZERM RM Nad program 
w 2-ch aktach. 

Uwaga; Ceny miejsc we waryst-
kie dni na wszystkie seanse 
balkon 60 gr. I m. 50 g T . I I n* 

30 gr., U l ra. 20 g * . 

Wszystko dostać tam można. 

kilka okolicznych osób, które pospieszyć 
nieszczęśliwym z pomocą. Pomoc ta f 
dnak była już spóźnioną, gdyż z dwfl v 

fiar tragicznego wypadku zdołano ar*' 
wać tylko jedną, druga — me odzysk** 
szy przytomności, 

w kilka godzin zmarła. 
Wypadkiem i jego przyczynami 

sie miejscowe władza. 

fi SPORT, i 

WĄI 

Budapeszt (C-S) 
raj sensacyjne spotkai 
fcentacyjnemi drużyna 
*akońcsone 
•ynlktem 4:1 (3:0) n 

Było to najciekaw 
"le międzypaństwowi 
zazwyczaj prześladuj 
iłach z Węgrami pecl 
Pozwolił na uzyskan 
"limo, że gra, jaką za( 
drużyny, była bodaji 
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.ŁÓDZKIE ECfTO WIECZORNE". ^ W gferpnla 1*26 ro tn . 

Zycie ekonomiczne. 

Wągry — Polska 4:1 (3:0). 
Równa gra obu zespołów. 

Budapeszt (C-S) Odbyło SIĘ tu wczo 
faj sensacyjne spotkanie pomiędzy repre-
lentacyjnemi drużynami Węgier i Polski, 
UKOŃCZONE 
Wynikiem 4:1 (3:0) na korzyść Węgrów. 

Było TO najciekawsze W r. b. spotka
nie międzypaństwowe Polski. Niestety, 
zazwyczaj prześladujący nas w spotka
niach z Węgrami pech 1 tym razem nie 
POZWOLIŁ na uzyskanie lepszego wyniku, 
"ilmo, że gra, jaką zademonstrowały obłe 
drużyny, była bodajże zupełnie równa. 
Do zawodów stanęły drużyny reprezen
tacyjne Węgier i Polski w 

SWYCH NAJLEPSZYCH składach. 
Ora W pierwszej połowie toczy się 

Pod znakiem przewagi Węgrów, którzy 
'dobywają trzy bramki. Liczne ataki na-
PADU POLSKIEGO NIE PRZYNOSZĄ wyniku, 
DZIĘKI 

Kulą, oszczepem I dyskiem. 

Lekkoatletyczne mistrzostwa Ł. 0. Z. L A. dla pań. 
(C-S) W dniu 4 i 5 września r. b. zor

ganizowane zostaną w Łodzi pierwsze za 
*ody lekkoatletyczne o mistrzostwo Ł. 
U. Z. L. A. dis pań. Program zawodów 

tych składa się z następujących konku-
rencyj: biegi płaskie: 60 mtr., 100 mtr., 
250 mtr, 1000 mtr., skok wdał, wwyż, 
rzuty kolą, oszczepem i duskiem. 

06 Mysłowice — Ł. K. S. 
o 11 rano — zamiast o 5-ej po pot. 

Z powodu meczu Vlyo — Turyści, za
rody powyższe przełożono na godz. 11 

rano w niedzielę, na boisku Ł. K. S. przy 
alei Unji. 

Ozlslejsze zawody tennisowe o mistrzostwo Polski. 
W dniu dzisiejszym rozpoczynają się 

zawody tennłsowe o mistrzostwo Polski. 
Turniej powyższy odbywa się we Lwo-
*ie na kortach tamtejszego Lawn tennis 
••łubu przy ul. Pefczyńskiego. 

Mistrzostwa zgromadzą na starcie naj-
*Psze polskie rakiety, z obrońcą tytułu 

mistrza Stanisławem Czetwertyńskhn na 
czde. Obok Czetwertyńsklego biorą Je
szcze udział takie rakiety, jak: Jerzy Sto-
larow (Łódź), Marszewski (Warszawa) i 
t. d. Z pań: mistrzynf Polski Wera Rych-
terówna, Poradowska, Dubicfrska i 1 d. 

Przed biegiem kolarskim o nagrodę Magistratu 
m. Łodzi. 

Lista zgłoszeń. 

M l 73 
tam można. 

(C-S) Jak poprzednio donosiliśmy, odjedzie się w nadchodzącą niedzielę, dnia 
$ b. m. w Krzywin pod Zgierzem bieg ko 
'»rski na przestrzeni 100 kłm. o nagrodę 
ftzechodnlą m. Łodzi. Start punktualnie 
0 Kodz. 8-ej rano. Do biegu zgłosiło swój 
^ział 10 towarzystw kolarskich, a mia-
"owcie: W T C . LKS-. TZS., Resursa, Hej 

nał, Bieg, Rekord, Pogoń, Union i Rapid. 
Ogółem zgłoszono 46 zawodników, sta 

nowlących elitę miejscowego kolarstwa, 
którzy walczyć będą o zwycięstwo dta 
sWych barw. Zarząd Towarzystwa Zwo
lenników Sportu organizując zawody, do
kłada wszelkich starań, aby wypadły one 
ku ogólnemu zadowoleniu. 

Kalendarzyk sportowy na dziś i Jutro. 

Ł. K. S. — Mysłowice, Vlvo A. C. — Turyści. 
(C-S) Bieżący tydzień przynosi nam 

J*y ciekawe Imprezy sportowe. Są to me 
Vivo (Budapeszt) — Turyści. 06 My 

Jtowicc (Oórny Śląsk) — ŁKS i bieg ko
l s k i o nagrodę magistratu m. Łodzi, 
flfczywiście najciekawsze z tych imprez 
•S niecze pomiędzy ŁKS. — Mysłowice, 
Bvo — Turyści. 
u. Oużem zainteresowaniem w całym pol 
wim świecie kolarskim ciesiy się bieg ko 
|Fski o nagrodę magistratu m. Łodzi. Jest 
P impreza jedyna w swoim rodzaju w ca 
$ Rzeczypospolitej, z tego też względu 
robiła się wszędzie głośnem echem. 
\ Ostatecznie kalendarzyk imprez spor 
i L ^ y c h . sobotnich i niedzielnych przedsta 
Wać się będzie następująco: sobota: Ha 

koali — Szturm, spotkanie towarzylskle 
na boisku WKS-u o godz. 5 po poł. Nie
dziela: godz. 8 rano o nagrodę magistra
tu m. Łodzi, dystans 100 kim., start i me
ta w Krzywiu pod Zgierzem. Oodz. 10.30 
na boisku przy ul. Wodnej: ŁTSG. — Wi 
dzew. Boisko w Parku: Samson — To w. 
im. Słowackiego. Oodz. 5 p. p. boisko 
WKS-u: Vłvo A. C. (Budapeszt) — Tu
ryści. Spotkanie międzynarodowe, po
przedzone przedmeczem Union — Hakoah 
Boteko ŁKS.: 06 Mysłowice — ŁKS. 
Przedmecz ŁKS II I — Hasmonea. Mecze 
na prowincji: Pabjanice: Siła — Burza, 
PTC. — Kadimach, PTC II — Neszer. 
Zgierz: im. Mickiewicza — RTSG., Sokół 
— Zgierskie Tow. Gimn. Sport. 
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13-TA LOTERJA PAŃSTWOWA. 
V-ta klasa. 

Dziewiąty dzień ciągnienia. 
Głównjeisze wygrane. 

Zł. 15.000 Nr. 56121. 
Zł. 5.000 Nr. 44199. 
Zł. 2.000 Nr. 20432. 

i Zł. 1.000 Nr.: 103, 23957, 47246, 53499, 

v ' . d o wynajęcia przy inteligentnej rodzinie 
^ ^ c i c nie krępujące. Pomorska 23 — 11. 

F*Ai słoneczny 9 X 7 łokci kwadrM."do~wyna)«-
Wprost od gospodarza przy ul. Rzgowskiej. 

"'^kuje się agentki i inkasentki z kaucją 300 zł. 
" '" • la stała. Oferty §ub. .Natychmiast". 

Zł. 600 Nr.: 2860, 10193, 15280. 23400, 
23526, 27016, 32461, 35237, 35600, 38526, 
44967, 47694. 53289. 55517, 56025, 57724, 
58667, 63686, 63784. 

Zł. 500 Nr.: 1812, 3162. 3167, 5902, 
9097, 26043, 27955, 30C07, 30264, 40897. 
42079, 46731, 47081, 48062, 48858, 50277, 
60483. 

Zł. 400 Nr.: 1642, 5119, 9173. 12680, 
13776, 13895, 14315, 16141, 19622, 19708, 
20096, 20728, 21115, 22687, 23196. 33256, 
38226, 38480, 42201, 4486S, 46770. 50751. 
51331, 52325, 54344, 54381, 57128, 59050, 
59726, 60491, 60552, 62,571, 63868, 64969, 
65602. 

Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 
świetnym tyłom miejscowych. 

Po przerwie gra najzupełnie równa, 
bardzo częste ataki Polski pod bramką 
przeciwnika. Wreszcie udaje się Stallń-
sldeniu t podania Kałuży uzyskać pierw
szy, a zarazem 

OSTATNI panki 
Zaznaczyć należy, że jest to pierwsza 

bramka strzelona Węgrom w czasie pię
ciokrotnych spotkań, które ogółem przy
niosły Węgrom 15 bramek. Przechodząc 
do oceny gry, jeszcze raz podkreślić na
leży, że gra była zupełnie równa. U 
Węgrów najlepsza obrona, natomiast w 
zespole polskim 

zawiódł bramkarz. 
Zawody te wzbudziły wśród publicz

ności budapeszteńskiej ogromne zaintere
sowanie. 

NOTOWANIA ZŁOTEGO ZAGRANICA. 
Za 100 złotych: Zurych 58. Berlin — 

46,26 — 46,74. wypłaty na Warszawę — 
46,28 — 46,52, na Katowice i Poznań —• 
4633 — 46.57. Gdańsk 56,60 — 56.75, wy
płaty ne Warszawę 56,36 — 56.52, Wie
deń czeki 78,43 — 78.97. banknoty 78 — 79 
Praga 373,60. Londyn za Jeden funt sztert. 
45,00. 

ZAGRANICZNY RYNEK PIENIĘŻNY I 
TOWAROWY. 

Londyn. Notowania końcowe.— Nowy 
Jork 435 15/16. Holandia 12,11 7/8, Fran 
cja 171,87, Belgia 177,75. Włochy 148,12, 
Niemcy 20,41,5, Szwajcaria 25.15 3/4, Da
nia 18.28, Szwecja 18,15,5. Norwegja 22,15 
Helsingfors 192,87. Praga 164. 

Paryż. Londyn 172. Nowy Jork 35,32,5, 
Szwajcarja 680. Danja 940. 

Gdańsk. Notowano w guldenach gdań
skach: 100 marek Rzeszy 122,222—122,528 
100 złotych polskich 56.60 — 56.75, czek 
na Londyn 24,95, telegraf, wypłaty na 
Londyn 24,95.5 na Berlin 122.117—122,423 
na Nowy Jork 512,85 — 514.15. na Am
sterdam 205,69 — 206.21. na Warszawę 
5638 — 50.52. 

Amsterdam. Warszawa 25. 
Zurych. Paryż 14.60. Londyn 25,15, 7, 

Berlin 12320. Wiedeń 7330. Warszawa 
58. Budapeszt 0,72,3, Bukareszt 2.42, 5. 

Nowy Jork. Dewizy. Londyn za 1 funt 

MIGAWKA FILMOWA. 

szterringow 435 15/16, Za 100 jednostek 
monetarnych: Paryż 236. Berlin 23.80. 

BAWEŁNA. 
Nowy Jork, 20. 8. — Dowoź bawełny, 

do portów Atlantyku f Oolfti 70.000, we
wnątrz kraju 1.000, wywóz na kontynent 
12,000. Loco 18,20, październik 16.72 — 74 
grudzień 16,72, styczeń 16,79. marzec — 
17,14. maj 17.12. 

Nowy Orlean. 20. 8. Bawełna. Loco — 
17,7(1 październik 16,70. grudzień 16,74, 
styczeń 16,61, marzec 16,74, maj 1632. 

Liverpool. 20. 8. — Notowania .począt
kowe: październik 8,91, styczeń 8.76, ma 
rzec 831. ma! 834, noto wanta końcowe: 
sierpień 9.16. wrzesień 9,10. RSKopad 8,82, 
grudzień 8,82. luty 833. kwiecień 838, 
czerwiec 8,88. lipiec 8.89, 

Brema 20. 8. — Bawełna amerykańska 
20.44 centów dolarowych' za ibs. 

GIEŁDA ZBOŻOWA. — ŻYTO NADAL 
ZWYŻKUJE. 

Warszawa, 21. 8. Tranzakcja na Gieł
dzie Zbożowo-Towarowej za 100 kg. fran 
ko stacja załadowcza. Pszenica kongreso 
wa pg. próby 40.00; Żyto kongresowe 
28.75 — 30.00. Jęczmień kongresowy bro 
warny pg. próby 31.00. Tendencja cokol
wiek zwyżkowa. Obrót 100 tonn. 

Takie pytanie zadał mi mój młody 
przyjaciel, pan Kinomański. 

Podrapałem się w głowę i po długim 
namyśle odrzekłem: 

— Przyjdź pan do mnie za miesiąc, to 
dam panu szczegółową odpowiedź. 

Wróciwszy do domu, napisałem do 
najsławniejszych artystów, ażeby mnie 
oświecili w tym względzie. Odpowiedzi 
otrzymałem 1170. 

Przez cały dzień wyciskałem z nich 
ekstrakt mądrości... i oto do jakich do
szedłem wyników: 

Co trzeba mieć, żeby zostać sławnym 
aktorem filmowym? 

Sessue Hayakawa — skośne oczy. 
Charlie Chaplin — wąsiki. 
Harry Peel — baczki. 
Fatty Arbuckle'— brzuch. 
Asta Nielsen — silne plecy. 
Mae Murray — ładne nogi. 
Elmo Lincoln — muskuły. 
Henny Porten — spodenki. 
Harold Lloyd — okulary. 
Mary Pickford — męża. 
Douglas Fairbanks — żonę. 
Raymond Griffith — powagę w ru

chach. 
Pola Negri — tytuł. 
Jackie Coogan — 8 lat. 
Leatrice Joy — samochód. 
Gajdarow — powodzenie u kobiet. 
Harry Liedtke — coś, co się nie da 

określić. 
Pat i Patachon — szyk I elegancję. 
Norma Talmagde — sławę. 
Dorota Gish — siostrę. 
Rudolf Valentino — zmysły. 
Jadwiga Smosarska — talent. 
Glorja Svanson — stroje. 
Paul Wegener — Urodę. 
Librę papieru zużyłem na spisanie 

tych głębokich spostrzeżeń, w końcu pię
knie związany rulonik wręczyłem panu 
Kinomańskiemu, spotkawszy go na ulicy. 
Sam zaś wskoczyłem do szybko mknące
go tramwaju. Gdym się obejrzał, biedny 
mój przyjaciel, stał oparty o latarnię I 
osłupiałym wzrokiem wodził po niezliczo
nych* arkuszach. 

Wracając do domu, po całonocnej za
bawie, spostrzegłem pod tą samą latarnią 
tragiczną postać. By ł to Kinomański, 
ale w jakim stanie... Beż kołnierzyka, 
włos zjeżony, wzrok dziki, suknia plu
gawa. 

snem przeczuciem jakiegoś nieszczęścia. 
Minęły dwa miesiące. Pewnego pię

knego wieczoru wybrałem się obejrzeć 
programy kin łódzkich. 

Wtem patrzę — Idzie ktoś, a twarz 
jego jest mi trochę znana. 

Ma skośne oczy, wąsiki, baczki, duży 
brzuch i dziwnie jest szeroki w plecach. 
Coś Jakby Kinomański, ale to chyba nie 
on, bo tamten miał dobry wzrok, a ten ma 
na nosie okulary, a przytem Idzie pod rę
kę z niewiastą, zakrawającą na żonę, a 
tamten przecie — kawaler. 

— Panie... coś pan ze mnie zrobił! — 
ryknął jak słoń, któremu przydeptano o-
gon. — Przez pańskie głupie pomysły 
Stałem się ogólnem pośmiewiskiem. Do
piero trzecią część warunków spełniłem 
a już mnie chcieli wsadzić do Kochanów
ki, a co będzie dalej? 

Struchlałem. 
— Jakto, to pan chciał je spełnić 

wszystkie naraz? — On zmierzył mnie 
błędnym wzrokiem, a żorta Jego ścisnęła 
mocniej parasolkę. 

— A naturalnie!... — odparł. — Marrt 
oczy skośne, ale tylko jedno zdrowe, bo 
podczas operacji wydłubano mi nlechca,-
co prawe oko. Mam okulary, wąsiki i 
baczki, podług przepisu; mam spodnie i 
żonę, samochód i stroje, szyk i elegancję, 
powagę w ruchach i urodę. Ale skąd we
zmę tytuł, siostrę i męża? Powodzenie 
u kobiet, zmysły i coś, co się nie da okre
ślić, jest mi wzbronione, bo żona zazdro
sna, jak Otello. Ach, wszystko bym je
dnak panu przebaczył, ale baby nigdy!... 

Zrobiło się zbiegowisko. Zawezwany 
lekarz Pogotowia stwierdził ostry atak 
kinofobjl i żonowstrętu. 

Tak to bywa, gdy ludzie naiwni chw 
występować na ekranie. 

Si. 

Z PARKU WENECJA. 
W dniu jutrzejszym, w parku Wenecji 

przy szosie Pabianickiej odbędzie s'rę za
bawa ludowo-^portowa z turniejem siła-
czów. teatrzykiem, tańcami i różnemi a-
rrakciami. z której dochód jest przeznaczo 
ny na cele społeczne. Mamy nadzieje, iet 
łodzianie tlunmie poprą tę imprezę-
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Ekscentryczna Amerykanka* 

Pani A. Hil l , wielokrotna milionerka amerykańska wyszła zaraąz za szofera 
Polaka Stamirowskiego. 

Srebrna peruczka — zaczyi* ; 
w paryskich salonach zdoby

wać prawo obywatelstwa. 

Zalew tandety językowej. 
Chwasty literatury polskiej. 

W ostatniej statystyce urzędowej dru 
ków polskich, jakie pojawiły się w ostat
nim roku, znikomy tylko procent 

stanowią oryginalne dzieła, 
reszta to tylko tłumaczenia. 

Nie dziw przeto, ie Dteracf nasi prze
stają pisać. Wydawcy nie chcą płacić ho 
norarjum za oryginalne dzieła, zamawiają 
u byłe kogo 
przekłady sensacyjnych rzeczy zagranic/ 

nych, 
drukują na lichym, tanim papierze, relda-

Wybuch kapiszonów w księgarni. 
Nieostrożny wieśniak. 

Kowalewo. W dniu 18 b. m. Nader cie 
kawy a pożałowania godny wypadek za
szedł w południe w księgarni p. Józefa 
Stankiewicza. W czasie nieobecności wła 
ścicieia, gdy tytko młody chłopiec obsłu
giwał klientele wszedł do księgarni go
spodarz Maćkowski z Kowalewa. Nie 
zważając na chłopca wszedł Maćkowski 
za ladę z 

palącym się papierosem w ustach. 

DoKąd pójdziemy wieczorem? 
Wystawa 

saalarstwa 

rzeźby 
grafiki. 

Czytelnia 
audycje 

raHjofoniczne 

Park in. 
Sienkie
wicza.) 
Otwarta 
od godz. 
10 rano 

do 23 w 

BIBLIOTEKA RADY PEDAOOOICZNEJ. 
Państwowa Centralna Biblioteka Pedagogicz

n i , ul. Andrzeja Nr. 7 (front I-sze piętro) otwar
ta codziennie od godz. 6 do 9 wlecz, w niedziele 
od 9 rano do 4 po południu. 
MUZEUM MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Działy: 

etnograflczno - historyczny ! przyrodniczy. 
Otwarte codziennie od 10 do 14 I 16 do 19. 

POLSKA Y. M. C. A. (Piotrkowska 80) Czytelnia 
pism t blbljoteka otwarta codziennie od 4 do 
7 wieczór. 

TOWARZYSTWO „WIEDZA", ni. Piotrkowska 
Nr. 103. Czytelnia pism dostępna dla wszyst
kich od sodz. 5 do 8 codziennie. 

CZYTELNIA TOW. PRZYJACIÓŁ FRANCJI 
(Piotrkowska Nr. 103) otwarta codziennie od 
codr. 6 do 8 wlecz, z wyjątkiem świat i 
płatków. 

Miejski Kinematograf Oświatowy — 
„Więzień twierdzy D'lff". 

Początek przedstawień o godz. 5. 7 I 9 wfee* 
„Apollo" „Kwiat nocy". 

Początek przedstawień o godz. 5, 7 I 9 wlec* 
„CasJno" — „Miłość, która umrzeć 

musi..." 
Pocz. przedstawień o g. 4.30, 6.M) 8 I 10 wleci 

„Odeon" — „Kwiat nocy". 
Pocz. przedstawień o g. 5, 6.30, 8.15 I 10 wlect 

„Czary" — „Galerja okropności" 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.30 I 9.30 wlec* 

„Dom Ludowy" — „Cesarzowa" 
Początek przedstawień o godz. 4-ej po pol-

„Grand-Kino". „Nienawidzę a jednak 
kocham". 

„I una — „Gdy chińczyk kocha..." 
Pocz. przedstawień o godz. 6, 8 I 10 wleci 

„Resursa" — „Kłamiesz kobieto!". 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9 wlect 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
„Niewolnica miłości" 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9 wleci 
„Corso" — „Tajemnica 500,000 dolar." 

Pocz. przedstawień o g. 7.15 I 9.30 wlecz. 
„Nowości". — „TANCERZ". 

Na scenie występy artystów warszaW* 
skich. 

Połata pocztowa 

!!r. 194. 

SKIE SEMINARJUM-NAUCZYCIESKIE ŻEŃSKIE 
i prawami państwowemi 

HELENY CHOLEWICKIEJ 
Ł Ó D Ź , U L . P I O T R K O W S K A Nr. 120. 
Zapisy uczennic między godz, 11-tą a 5-tą pp. 

— Egzaminy wstępne rozpoczną sta 30 sierpnia o godz. 10 przed pot. — I 

BkuszerkaPlpj* 
kowa przyirnii' 

zamówienia. PtoWj' 
kowska 132 3 9 W 
• ;nUml Tapicer*1" 
M D e k o r a c y f J J 
przyjmuje wszeUj* 
zamówienia. Ka*»* 
1. Warunki dogod»« 

.PREZERWATiWY, 

Ceny sprzedały detalicznej za 
tuzin: Nr. 1203 1.00 doi. ameryk 
O L L A jest udowodniono n n j -
a tarazą p rzodu jącą marką 
uwia tową udowodnione na j -

bezpieczniejszą. 
O L L A ma udowodniono n a j 

w i ę k s z e rozpowszechnienie. 
P e ł n a gwarancja za k a ż d ą 

sztukę. 

Zwiedzajcie wszyscy 
„Najtańsze Źródłu" mebli 
(od najskromniejszych do najwyUwintnIe|szych) przen ies ione 
z ulicy Piotrkowskiej 9 na G ó r n y R y n e k pzry ulicy 
Rst fowekle j 2 . Ceny znacznie znlzonel Najdogodniejsze wa-
runfcil Długoletnia gwarancja I 

F. Nasielski R z g o w s k a 2. 
T e l . 43-08. 

fam tfps B K 
m H KRAN W E P wm 

pojedyncze oraz komplet* 
ae urządzenia poleca naj" 
taniej i naj dogodniej tylko 

znana solidna f i rma 
I. M. TEJ3KELTAWB 

19 Narutowicza %% 
" w podwórzu tel. 34-18. B m 

DR. MED. 

mują |o doskonale i świerhie zarabiają. Po 
dwójna dzieje się wskutek tego krzywda; 
amorom polskim, nie mającym gdzie 
sprzedać swych dzieł 1 literaturze polskiej 

zachwaszczonej często po tw omem] prze
kładami, 

które kałeczą tylko język. A i tak t y k Po 
laków nie umie władać dobrze swoja mo 
wą ojczystą. Należy koniecznie wszcząć 
jakąś akcję wśród większych wydawców, 
— czytelń, związków i szkól, by po
wstrzymać ten zalew tandety językowe}! 

Uwaga Robotnicy! 
HEBLE 

poleca wszelkiego rodzaju pojedyncze 1 komplety 
na raty, wkład 20 proc. i za gotówką. 

M. FOGEL, Główna 47 . 

Składy 
Elektrotechniczne „ 
A. SZCZEKACZ Z A W A D Z K A ie 

— — poleca ją — — 
wszelkie materjały po cenach fabrycznych. 

• P.P, Monterom specjalny Rabat. -----
DR. MED. 

Ceg ie ln lana 43 , 
— t e ł . 41-32. — 
Specjalista chorób 
skórnych, wenery
cznych i moezo-
ptciowych. Lecze
n ie szt . s łońcem 

w y i y n o w e m . 
Przyjmuje od 8—9 
przed południem, 

i od 5—8 po pot. 

i)r. med. 

P. BRAUN 
powrócił 

Południowa 23 
Specjalista 

Chorób s k ó r 
n y c h , w e n e 
rycznych i mo-
czopłe towych. 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa). 
Przyjmuje 9 do 10 

i od 6—8 wiecz. 
Tel. 40-26. 

Dr. 

Choroby skórne 
weneryczne.,, 

1 - 2 i 4 - 7 
S i e n k i e w i c z a ' ' 

róg Nawrot . 
w g. 1 - 2 i ^ 

C n y L E C Z P I 5 > 

1 
Kolejarze 

« ' Wy*."*'?'!.*' 

kupują wszelkie 
wary na r a ł v WJ!* 
w lirmie.KRED\> 
Nawrot 15 I pi* 1 ' 
(róg SUnkiawlc/* 
bo rzeczywlcW " 
dzo TANIO I . 
dogodnych ™ 

RUNKACH. 

Nieszczęście chciało, że Stankiewicz miał 
na składzie kapiszony (naboje alarmowe) 
niezbyt szczelnie nakryte, p. Maćkow
ski na nie Tzncił niedopalonego papierosa. 
Nastąpił wybuch nabojów, który zdemo
lował skład wyrządzając znaczne szko
dy w składzie. Najgorzej wyszedł na tem 
Maćkowski, który ma poszarpane ręce 
twarz i straci prawdopodobnie jedno oko. 

Dr. med. 

S T U P E L 
12 SZKOLNA 12. 

Choroby s k ó r n e , włosów, 
weneryczne i moczopłciowe. 
Leczenie światłem: (Roentgen, 
lampa kwarcowa)). Elektro-

terapia. 
Przyjmuje od 6 — 9 wieczór. 

choroby skórne 
włosów w e n e 
ryczne i moczo

p łc iowe . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
promieniami Roent
gena od 9—2 1 od 
4—8, 4—5 dla pań 
oddz. poczekalnia. 
Z a w a d z k a nr . 1 . 

Telefon 25-38 . 

DR. MED. 

1. Stal 
Zielona 6. 

Choroby skórne l 
weneryczne. 

Przyjmuje od 8 do 
10, 12—2 l od 7—8 

Mistrzyni Akad**; 
Paryskie), bt* 

właścicielka ss*'™ 
w Warszawie ai* ( 
la lekcji k r o i j j j 
szycia łatwym *Pj 
sonem bez iadof^L— 
rysunków. Dla P!>] 1 
ctijącycii k u r s y • 
czorowe. Cda6>f ' • 
Nr. 29. Zakrzew** 
Lebiedjew. . 

Tanio na wy pi' 
obuwie Piotrka 

ska 37 w podw#*-
Ill-eie wejście. J 
Burs Filet rcc**JJ 
™ go wyuczam •/ 
10 zł. oraz T * l £ 
i aplikacje Wf«2 
dnia 64 pr oi'1^ 

P. Prof. JÓZEF R 
konserwator wojewć 

archiwarjusz miejs 
^zymał odznakę honc 
J*łui|i r.a polu ratowj 

ł

£#o na terenach Ros 

I LANAT ZDEMOLO^ 
STACYJT 

(Od własnego kore 
Warszawa, 23. 8. W 
Wej Skrudy, chłopiec 
« znalazł granat i rzu 

•*ez siebie rozpalonej 
Nastąpił w i 

» ty zdemolował budvi 
'słup telegrafczny. Ch 

wyszedł 
* szwanku. 

m. 22. 

Bobrze jeździ*JJjj 
rowerze NAIIC'^, 

się na cyklodri' 
„Polonia" Ko»«£| 
tynowska 16. 

Cen: prenumeraty: 
w* Lodzi miesfccznK — — — — 
31a robotników „ — — — — 
Na prowincji . — — — -
Zagranicą . — — — — 

jm. itte mi" I Mm \m" TAFCZT & I 
Odnoszenie do domn 30 gr. 

^ 2 4 0 
. 2 3 0 
„"330 

UDO 

Ceny ogłoszeń: 
Przed teftstem i w te&fcie 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-tamowy (strona 4 Łuny) 
Za tekstem . . . 2 5 . . . . . . 4 . 
Nekrologi . . . 2 5 . . . . . . 4 . 

V Komunikaty • . . 2 5 . . . . . . 4 . 
Zwyczajne . . . 6 . . . . 10 . 
Drobne 10 gr„ posT.afciwanśe pracy 5 gr. za wyraz — nafrttniejsze ogłoszenie 50 groszy. 

drozsł. 

oB*> 
Ogłoszenia zamiejscowe o 90 proc. 
Zagraniczne o 100 procent drożej. 
Za terauaowy drak ogłoszeń, komunikatów 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez osaaczenia hoaosarrum u** 

iane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówns utytych jak i odrzuconych red** 

eja nie zwraca. 

Wydawnictwo: JLódzkie Echo Wjeczprae1'. Odbito w drukarni Tow. Drtikarsko-Wyda"./mc: 
nl Zawadzka Nr. i. 

igo «Kurjer Łódzki" Za red»kci« i wydawnictwo odpowiada: 

STOLICA B E Z DZ 
*«nf>nsłracyhiy straik 

wych. 
Warszawa, 23. 8. W 

tnepfo strajku zecerow 
.«tórzy poparł! strajku!; 
łfeodnl zecerów akcyde 
^iejszym z pism wars 
v, >ćdynle: „Rzecrp 

FJwv Kirrjer Polski" pr 
Pcyjnych, oraz „Ekspn 
my na 2-ch stronach zi 

Giełd; 
uruga przedg. w 

Dolar w obrotach 
i prywatnych 
tydencja słabsza, dla a 
Pierwsza przedg 

Warszawa 
, Zloty 

Dolar 
Przekaz na Warszav 

Dolar w Ł 
Banki dewizowe w < 

r°wałv około godziny 
N „ _ 8.97. 
J^watnle dolar w żąda 
s.DŁ2CCNLU 
'endencia sDokoJtna P< 


